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na inłią: 
. WIEDEŃ. - W piątek o go­
dzinie 16 min. 45, czasu środko­
l\'O-europejskiego rozpoczął się 
w Wiedniu w wielkiej sali kon 
certowej Koncerthaus, Kon­
gres N a rodów w Obronie Poko 
ju, na który przybyło już · prze 
szło !.200 delegatów z około 100 
krajów całego świata. 
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srnJOTA, 13 GRUDNIA 1952 R. Rnk Vll 

Prof. Joliot-Curie 

• 
Niezawisłość narodów 
Położenie kresu toczącym się 
Od prężenie międzynarodow·e 

WOJ OOID 

Wielu delegałÓ\V znajduje się 
je.szcze w drodze. 

Olbrzymia, mieśzcząca przeszło· 20 
tysięcy osób sala Wiener Konzert· 
haus powitała delegatów błękitnymi 
flagami I emblematami pokoju oraz 
gztandarami państwowymi wszyst­
kich kraiów świata. ktorvch przed­
stawiciele biorą udział w obrndach 

WIEDElł. - Na lnauquracyfnym I 
posiedzeniu Konqres1t Narodów w 
Obronie P<1kolu w dniu 12 qr"udn•a 
1952 r., pnewodn1czący Swiatowej 
Rady Pokofu, ~„of. Fryderyk J'>llot­
Cur•e, wyqłos1ł przemówienie, w 
któr"ym oświadczył m. in.: D 

8 ł b I zająć s1ę analizą praw rozwojU epok 

Onlos e. pro ·emy ~o~~~n~~s~e~:~n~:~ta~ć 
sąd o zaletach tego lub mnego sposo.. 
bu życia. 

Od chwili, gdy rzucona została 

myśl zwoł~.nia tego Kongresu, na po 
czątku lipca br„ dokonano we wszy.st 
kich krajach poważnej pracy kon­
sultacyjnej i uświadamiającej. Li­
r.zne zebrania i rozmowy, jakie od 
byly się w związku z tym we 
wszystkich krajach świata, stały 

się okazją do spotkań mięclzy ludź 
mi reprezentującymi różne tenden­
cje, ludźmi. którzy ootychcz.as w 
wielu wypadkach nie mogli zdecydo 
wać się na skonfrontowanie swych 
poglądów w sprawach dotyczących 

pokoju. 

] LECZ NA JEDNO PYTANIE, MY 

na ~ze·· ,- „ ·~ „ WSZYSCY TU ZGROMADZENI, DA .;;;, ~po ... a JEMY ODPOWIEDŹ TWIERDZĄ• 

omówił w swym przemówieniu inauguracv1·nym ~i;;~~!~w:
0 

j:::m~kojawe współ-Kongresu. 
Sekretarz generalny Biura Swiato 

wej Rady Pokoju J~an Laffjtte propo 
nuje dokonania wyboru prezydium 
Kongresu w składzie 150 osób. Dele­
gaci jednomyślnie zatwierazają listę 

prof. FryCleryk Joliot-Cu.rie 

członków prezydium. 
Otwarcia Kongresu dokonał prze­

wodniczący Swiatowej Rady Pokoju 
prof Joliot-Curie. któremu wszyscy 
zebrani zgotowali serdeczną owację. 

Prof. Joliot-Curle udziela głosu dla 
powitania delegatów przewodniczące 
mu AustriaC'kie1 Radv Obrońców 
Pokoju.. i>astorowl Erwinowi Cocko­
w\. 

Następnlt- wygłasza pnem6wlenie' 
Inauguracyjne prof Joliot-Curfe, któ 
rego pojawienie si~ na trybunie 
wszyscy zebrani witają serdeczną, 
długo nie milknącą owacją (przemó· 
wienie prof. Joliot-Curie podajemy 
oddzielnie). 

Przemówienie przewodniczącego 
Swiatowej Radv Poko1u często prze­
rywane było oklaskami 

Przygotowania te przyczyniły się 
JUŻ (:Io obalenia barier nieufności i 
wt.ajemnego niezrozumienia. dLielą~ 
ł."YCb ludĄ któny, aCT.kolwiek kro­
cząc rótnymi drogami, dążą w n.aj· 
lepsze] woli do osiągnięcia wspólne. 
i:o celu, jaklm jest pokój na całym 

świecie. Dzięki tym przygotowaniom 
udało się dotrzeć do najrozmaitszych 
warstw ludności i przepoić je zrozu 
mieniem istotnego znaczenia apelu 
Swlatowej Rady Pokoju o zwołanie 
&ongreso Narodów. 

Narody, które czynnie przygotowa 
ły ten Kongres, wydele~owały was 
Jako swoją godną reprezentacje. 
Nikt uczciwy nie może zaprzeczyć, 
że reprezentacja ta, zarówno .z uwa 
gi na poglądy, którym dale :wyraz, 
jak i ze względu na fakt, że 'JlOtitala 
wyłoniona przez narody, ma char3.k­
cer prawdziwie pow~zechny. 

Czego uczy nas przeszłość 
7.yJemy w świecie, kt6ry 11le zdołał 

Je•zcze 11rzyJść całkowicie do sleble po ) 
straszliwych wstrząsach drugiej wojny 
światowej. A Jednak. Jut teraz sroty 
się wojna w trzech punktach naszej 
planet.v. Ro«•vi.!a się prz„rażaJący wy• 
ścig- zbrojeń. ruJnuJąc g-ospodarkę, hit· 
muJąc post~p ludzkości, zwiększając 
~roźbę wojny. 

slośel narodowe) \ awobód łlemo'kra· 
tycznych. Trwa zimna wolna, pro· 
wadzona przy pomocy oszczerstw I 
kłllDlstw, a n!ektóre koła. tworz4c at• 
mosferę krucjaty, .uslłuj11 sfanatyzować 
ludność I przyg-otować Ją, w imię ja­
kiejś rzekomej misji nakazanej przez 
Boga, do naJokropnJejszej rzezL 

W pierwszym dniu obrad wvgło­
sili przemówienia: przewodniczący 
delegacji hinduskiej dr K1czlew. de­
putowan.v chrześciiańsko-demokra-\ Pod pretekstem obrony bezplec:1!eft-

tyczny Terranowa (Włochy) 
0

„az pi·. ~\~a zawierane są pakty, traktaty I u-
- kła.dy, które przyczyniają się jedynie 

sarz francuski Jean Paul Sartre. do wzmotenia niebezpieczeństwa poto-

Oto, ujmując rzecz w kilkU @łn­
wach, sytua<:ja, w jakiej znaleźliśmy 
się w połowie tego stulecia. którE' 
było juź widownia dwóch straszli­
wych konfliktów światowych i cztP­
rech zlokalizowanych wojen. Mieliś 
my 17 milionów zabitych w latach 
1914 - 1918 oraz 50 milionów meż­
czy.t.."'1, kobiet i dzieci zabitych w 
cz.a.;:1e ~t.atniej wojny światowej. 
przy czym zniszczenia materialne. 
~akie WQjna ta spowodowała. sięg<i­
ją tysiąca miliardów dolarów 

ob I 
gł wo)enneJ. Pod tym samym pretek-

rady Kongresu wznowione zo- stem wzmaga się zagrożenie nlezawl-
staną w sobotę rano. ----------------

N a rody ujrnują w swe ręce 
sprawę pokoju 

wszyscy ludzie w chwili, gdy toczą 
się wojny, w chwili gdy pokojowi 
zagrażają dalsz.e wielkie niebezpie­
czeństwa. Niewątpliwie nie uczynili 
tego jednak niektórzy mężowie sta­
nu, niektóre znane na całym świecie 
osoblstóści. Gdyby było inaczej, Jak 
że moglibyśmy wytłumaezyć sobie 
Ich agresywne deklaracje, które po­
suwają się nawe~ niekiedy do pt'opa 
cowania wojny prewencyjnej. 

Możliwe Jelt równld, te obraz ten 
nie towarJ:Yszy ·iltare wysiłkom nawet 
tych Judzi, którzy rozmaltym.J drogami 
d'*ll do obrony pokoju. .Jakte bowiem 
Inaczej wytłumaczyć motna fakt, że w 
obliczu tak iroźneg-o nlebezpleczeń•twa 
rozpraszaj~ oni niekiedy swe siły na 
Jałowe I mgliste debaty nad drugorzęd 
nymł sprawami, albo nawet nie zwl'l­
zanyml bezpośrednio z istotnymi pro­
blemami utrzymania pokoju. 
Nieuświadamianie sobie, w toku dy­

skusJI lab rozmów dotyczących poko· 
Ju, tego, ezym byłaby nowa wojna 
Światowa, prowadzi do zatracenia wsze! 
klej persJlekt:vw:v, do zanomlnania o do 
nlosloścl tych zai:adnleń. Utrudnia to 
oirromnie, a nawet być może uniemoż­
liwia. noszuklwanle rozwlą>.ań kompro 
misow:vch, prowadzi do nlenowodzenla 
naszych wyslll<ów, tzn. do wojny. 

• • • 
Nakreślona tu przeze mnie alarmu 

.iąca sytuacja. jest konsekwencją po­
lityki międzynarodowej, której niez­
miernie niebezpieczne następstwa 
wielu ludzi zrozumiało juź wkrótce 
po 'ml.inie. 

Z tej słusznej oceny wynikły po­
czynania mające na celu zmobilizo­
wanie sił zdolnych do przeciwstawie 
ni.a się nowej groźbie wojny. 

Uważam za konieezne, by stra..szli- Ale trzeb.a było ponadto brać pod 
wy ten bilans uzmysłowili sobie uwagę doświadczeni.a przeszłoścL I 

ZDJĘCIE U GORY: 

Demonstracja poko· 
Jawa studentów w 

Tokio, 

ZDJĘCIE U DOI.U: 

DemonstracJa poko­
jowa w Rio de Ja· 
, nelro (Brazylia). 

Jak powsłat ruch w obronie pokoju 
Inicjatywa podj.ia w Paryżu w r. 

1949 przez I Swiatowy Kongres Obroń 
ców Pokoiu była niezmiernie donio­
sła w wielkiej mierzE' właśnie dlate-

Do końca ·roku 
ieszcze 18 dni. .. 

Oo Centraln..,qo Zarządu Prze"1ysłu 
Jedwabniczo·Galanteryjneqo nadszedł w 
tych dniach meldunek o wykonaniu za­
dań planu roczneqo przez Połudn•:.wo­
l .ódzkie Zakłady Przemyslu Jedwabn>­
czeqo. Os1ąqn1ęcle załoqi jest tym więk­
sze. że udało 1eJ się wykonać plan r >ez­
ny na 25 dni przed terminem, m.mo 
zwiększenia zadań w r"oku bieżącym o 
22,8 proc. w stosunku do r. ub. 

Mobilizacji załoq• w wym1enlo„vch 
zakładach sprzy jata w dużym stopniu 
dobra praca majstrów takich, jak "P· 
Krauze I Zaqłoba, którzy nie tyll<o pod­
nieśl • wydajność swych zespolów, :>s1ą· 
qając 11 O - 120 proc. planu, ale I pod­
wyższyli jakość tkanin o całe 50 pm­
cent. 

Zwycięstwo zakładów w walce o 
przedterminowe wykonanie zadań r'i>cz­
nych, to r"ówniet zasłuqa przodujotcych 
tkaczy, fak Stefan Pawlak, Monika Mil­
ler. Genowefa Wieteska ł inni. 

go, że potraktowano wówczas z ca­
łą powagą doświadczenia przeszłoś­

ci. 
Inicjatywa ta opierała się na 

przekonaniu, li rzeczywiste siły po 
koju tkwią w riezllc-zonych rze­
szach mężczyzn I kobiet, które cler 
pią wskutek wojen i bez których 

.zgody wojna nie była.by możliwa. 
Inicjatywa ta doprowadziła do 

powstania w większości krajów 
świata narodowych ruchów obrony 
pokoju i do utworzenia Swiatowej 
Rady Pokoju. 

Apel Sztokholmskł, kt6ry domai;ał 
się zakazu broni masowej zagłady 
i kontroli nad przestrzeganiem tego za­
kazu oraz Apel o zawarcie Paktu Po­
kojn między pięcioma wielkimi mocar 
stwami, będący przejawem woli zapew 
nl.enla triumfu dut"ha rokowań n~d roz 
wiązaniami w drodze przemocy - na· 
leżą do kampanii o ogromnym zasięgu 
podjętych przez ruch obrońców poko­
ju I umożliwiających dobitne zamani­
festowanie woli bardzo poważnej czę­
ści opinii nubllczneJ. 

Nie bedZIP przesadą, Jeśli powiemy, 
źe te potężne siły pokoju zawaeyly ~uż 
poważnie I to korzystnie na biegu po­
lltvki mledzynarodowej. 
W wyniku rozwoju historycznego 

ludzie żyją w ramach rozmaitych or 
ganizacji p<>litycznych, gospodar­
czych i społec-znych. Nie ulega wąt­
oliwośd, że nie do.szlibyśmy d-0 zgod 

1sin1e roznych ustroJow1 
Pełne zrozumienie zasady możliwo 

ści pokojowego współistnienia jest 
rzeczą baTdzo ważną. Uznani·e możli 
wości pokojowego współistnienia OZ­

nacza wyrzeczenie się wojny między 
narodami, wojny, zmierzającej do 
n.aTZucenia innym n.aTodom określo­
nego sposobu życia - niezależnie od 
zalet h.tb zastrzeżeń, jakie możn1 wy 
sunąć w stosunku do tego bb inne 
go ustroj1L 

Narody muszą 
• • · wyrzec się wo1en 

W obecneJ sytuacji lstnlej11 mlęd7:Y 
poszczei:óLnyml narodami pewne mniej 
lub bardziej powatne sprzeczności In­
teresów. Wyrzeczenie się myśli o roz• 
str:zyganlu tych problemów przy po­
mocy sUy - oznacza konieczność zna­
lezienia rozstnygni~ć w drodze roko· 
wań, do powolnego często I trudnego, 
lecz nieodzownego poszukiwania kom­
promisów, możllwych do przyj~da 
przez wszystkich I korzystnych - w 
"'t?tecznym rachunku - dla wszyst­
kich. 

(Dalszy cląg na str. 2) 

- I znowu krosna sfióstr Wasz; 
czyk stoją! Co z tymi dziewczę­
tall\1 się dzieje?! Gdzie one tak 
wcląi latają?! - denerwuje się 
Józefa Dubia.k. 

- Nie wiesz? Pewnie pgszły 
ma.Iowa;} sol>lc usta albo przecze 
sa.ć loczki - odpowiada ironicz­
nie Maria Rybicka. 

Ta.kle rGzmówki foczą si-i pra­
wie codziennie na temat Haliny 
i Anny Wa.srezyk, tkaczek z Łódz 
klej Tlmlni, które co chwila za­
trzymują krosna. i uda.ją się na 
„pogaduszki". 

- A potem na karcie „moJ 
plan'' - tyllto.„ 50 proc. wYkona 
nia - mówi przewodniczący ra­
dy zakładowej . 

Nic więc dziwnego, że mają 
obydwie opinię bumelant~k! · 

• • * 
• - Popatrz Marysin, już nas 
dogoniły! - P1>Wiedziała Anna 
Gajt do Głuszkowsklej, !!3.trząć 
na tablicę z wynikami wykona­
nia dziennego planu. 

- Nie tylko dogoniły, ale i 
wyprzedziły - doda.la Maria Ol­
szowiec - Helenka Olas ma 
123,2 proc., a Maria Różycka 128 
proc.! Cieszę się, że jest na.s co­
raz więcej. Będziemy te.raz sta­
rać się, ażeby je znowu przego­
nić. Dobrze?: 

Propozycja. szlachetnej rywali­
zacji :została przyjęta przez resz­
tę koleżanek z zapałem. 

Załoga. ZPW im. Reymontl\ wy 
konując już obecnie produkcję za 
planowaną na rok 1953, będzie 
na. pewno dalej realizować z ho­
norem swoje zadania. 

Nadeszły tet wiadomości o wykona­
niu planu „oczneqo orzez zakłady prze­
mysłu qu2'•karsk1eqo I qalanteryfn~ri.., « 
Cieszynie I w Czestochow1e. W .>rZ'e· 
myśle dzlewiarsl<im zadania r'OC1:ne 
~końco:YłY zakładv w Oylakow'ie. nych wniosków, gdybyśmy chcieli ·----------------
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Przemówienie prof. Joliot-Curie 
(Dalszy ciąg ze str 1) 

Ateby umotllwłć to po'kojowe wsp6ł 
Istnienie, musimy poszuktwa~ sposo· 
bów przejścia od stanu· maluymalneg-o 
napięcia, kt6reg-o przejawem s11 trzy 
zlokalizowane wojny, wyścig zbrojeń 
I atmosfera zimnej wojny - do stanu 
odpręźenla, który pozwollłby na rozpo· 
częcle ogólnych rokowań, maj11Cych 
iszanse powodzenia. 

wie prz;yszleJ kontroll tego rodzaju bro­
ni". 

Potworne skutki bomb ·napalmowych 
są dobrze znane I użycie Ich wywołało 
pow, cechny protest we wszystkich kra 
Jach. Broń bakteriologiczna również 
>:ostała użyta. Powszechnie jest znane 
oburzenie, Jakle ogarnęło świat w lu· 
tym br. na wiadomość o użyciu tej no­
wej broni masowej zagłady w Chinach 
I w Korei. 

A oto obecnie zarysowuje się na ho· 
Wydaje mi się, że należałoby pr-z:e ryzo:~c!e potworne widmo bomby wo-

de wszystkim przez wywalczenie kon dorowej, o której zaczynają mówić w 
pewny"lt kołach, za wsze w eh will, gdy 

trolowanegQ zakazu broni masowej ror·· oczynaJą swe obrady poważne or· 
Z<1JglacJ...v od.sunąć od ludzkości aż n.az gan • .oacje międzynarodowe. 

byt t"ealną, lecz jeszcze niedost3tecz Jest rzeczą niedopuszczalną, by no 
nie doceni.aną grożbę niemal całkowi we rodzaje broni maoowej zagłady, 
tej ugłady. których skuteczność pewni uczeni 

Bomby atomowe byty Jut utywane starają się w zbrodniczych celach 
I chciałbym raz jeszcze pnypomnleć wciąż zwiększać, nie były w drodze 
oficjalne zdanie wypowiedziane przed powszechnego po. rozumi-eni.a --•--za-
Hiroszimą I Nag-asakl przez poważnych ~ 
uczonych amerykal\sklch na temat ne i wyjęte spod prawa i by ścisła 
skutków decyzji użycia tych bomb. kontrola nie un.iemożliwfała ich uży-
CytuJę: „Jeśli Stany Zjednoczone · 

miałyby pierwsze użyć tego nowego cia. 
środka zagłady, to straciłyby poparcie Wyścig zbrojeń jest dotkliwym cię 
światowej ~pinii public;znej, przyśple·. I żarem dla gospodarki wszystkich 
szyłyby wysclg zbrojen I utrudniłyby . · . . . . · 
w znacznym stopniu osiągnięcie mię- k~aJOW 1 powoduJ.e JeJ dezorgaruza­
dzynarodowego porozumienia w spra- CJę. 

Należy stworzyć warunki 
dla _odprężenia międzynarodowego 

Mu~lmy Wyjaśnić w sposób nie po I wnoścl ludzkiej, która dostarcza naj 
zostawiający żadnej wą.tpllwoścł, że bardziej udenających przykładów 
położenie kresu wyścigowi zbrojeń olbrzymich korzyści, jakle przynieść 
I odprężenie międzynarodowe, będą. może światu swobodna wYmiana idei 
korzystne dla wszystkich ustrojów, i bezpośredni kontakt między ludź­
poniewaź nastąpi rozwój stosunków ml. 
gospodarczych między wszystkimi Czy moiemy jednak naprawdę o-
krajami. sią.gnąć odprężenie międzynarodowe, 

Dlatego też powinniśmy się cie- dopóki trwają walki w Korei, w Viet 
szyć z pierwszych wyników osiąg- oo.mie i na Malajach? Również co do 
niętych w tej dziedzinie prrez kon- tych problemów ruch obrońców po­
ferencję g01Spodarczą w M0t>kwie. koju miał już sposobność sformuło-

Jest inny jeszcze aspekt odpręże- wania konkretnych propozycji. Możli 
n1a międzynarodowego który rów- we, że nie bylibyśmy WS'Zyscy tego sa 
nież musimy uwzględnić a mia.nowi mego zdania, gdybyśmy próbowali 
cie sprawa stosunków kulturalnych. u1Stalić kwestię odpowiedzialności za 
Każdy wyłom uczyniony w murze, genezę tych wojen, ale niewątpliwie 
ja.ki wznosi się na drodze rozpow11ze będziemy mogli dojść do porO'LUmie 
chnlanla dzieł naukowych. Uterae- nia i za;i.ąóać przynajmniej, by nie­
kich i artystycznych lub swobOdne• zwłoczne T.aprzestanie ognia położy­
go kontaldoW&Dla. się ludzi., Jest po- ło kres śmierd i zni.srezeniom. 
ważnym wkładem do sprawy utn:v- Jesł więc rzeczą logiczną. doma-
manla pGkoju i wzajemnego zrozu- ll'l'ć się zaprzestania ognia przed 
mienia między ludźmi. ~~em dalsZYJ:h _ ~roków ,,w ce; 

$wiat.owa Rada Pokoju sta·rała się lu OSlą.gnięcla 'kompromisu. 
stW'Orzyć warunki odprężenia mię- Odbyta ostatnio. w ~eklnle konterencJa 
d'Z~ft""""owego, popierając inicjaty- obrońców pokoju !itanoWf" doniosłą ini-

.7 ,_,."" cjatywę na rzecz połot.enla kresu tym 
wę spotkań między uczonymi, leka- wojnom. serdeczna wymiana zdań, na­
ruuni, architektami itd. Olt'az orga- cechowana wo111 uzg-odnlenla poglądów, 
nizuJ·ąc w skali mi~~·naTOdowej ob pozwoliła przedstawicielom kraJów Az.li 

"""'' i strefy Pacyfiku, zg-romadzonym na 
chody jubileuszów wielkich osobi.sto konferencji, osiągnąć porozumienie w 
ści, których dziełami szczyci się ludz Imię wspólnero celu - uratowania po· 

koju w Azji. 
kość. Precyzując rozwl11zanla mog-ące prze-

(':,ciał'bym zwrócić wam uwagę na szkodzić kontynuowaniu 1 rozszerzeniu 
1,eden szczególnie drogi memu i;ercu zasięgu tocz11cych się obecnie wojen, 

zwłaszcza zaś wojny w Korei, konferen­
aspekt wymiany kulturalnej. Nauka cJa wniosła wielki wkład do dzieła u­
Jesł niewątpliwie tą dziedziną, a.kb- trwalenla pokoju śwlatowero. 

Obecne koni I ikty 
a sprawa niepodległości narodów 

Połotenle kresu obecnym konfliktom, 
podobnie jak poszukiwanie rozwiązań, 
które przyniosłyby odprężenie, wiąże 
slę w sposób naturalny z zagadnieniem 
nleoodlegloścl I bezpieczeństwa naro­
dów. 

Od chwlll zakończenia drugleJ wojny 
śwlatowe·j mają miejsce coru to bar• 
dziej jawne zamachy na niepodległość 
narodową wielu krajów. Bądź to po· 
zbawia się je niepodległości w drodze 
przemocy, bądź też rezygnuj11 z niej 
sa~e rządy tych krajów, aby uzyskać 

Wody Wi~ły 
popłynq na Slqsk 
Wielka inweslycja 
przeobrazi przyrodę 

W okolicach miejscowości Goczał­
kowice, w górnym biegu Wisły, pro­
wadzi się intensywne roboty przy 
budowie wielkiego zbiornika wod­
nego. W budowie znajduje się już 
ogromna zapora, która zamknie ko­
ryto Wisły, tworząc zbiornik o po­
wierzchni ponad 4 tys. ha. Zbudowa­
ną później siecią kanałów i rurocią­
gów popłynie stąd tysiące litrów 
wody do wszystkich miejscowości 
Sląska. Zbiornik będzie również wy 
korzystywany w razie niebezpieczeń· 
stwa powodzi. 

Zbiornik w Goczałkowicach jest 
jedną z inwestycji, jakie się przepro­
wadza w celu zagospodarowania Wi· 
sły i wykorzystania tej największej 
polskiej rzeki. 
Już w 1954 roku budowa wału -

apory zostanie zakończona, a zbior­
nik napełni się wodą. Wisła zmieni 
koryto, płynąc specjalnym kanałem 
Będzie to pierwszy etap wielkich 
prac nad przeobrażeniem przyrody. 

za granicą środki finansowe I ochronę 
policyjną lub wojskową, bądź też nie­
podleg-łość narodowa zostaje zniesiona 
de facto, jeśli nie prawnie, w drodze 
presji ekonomicznej. 

z drugiej strl>nY uzyskanie niepodle· 
glości przez narody jest dzisiaj - bar­
dziej mote ni:!; w przeszłości - powaz­
nle utrudnione. Wprawdzie zasada sa· 
mookreślenla narodów figuruje we 
wszystklcn aktach mle<k)•nar9dowych, 
m. In. w art. 1 Karty Narodów Zjedno­
czonych, ale wobec narodów Azji, Afry 
ki I Srodkowego Wschodu, które do­
magają się prawa samookreślenia I po­
wstają w Imię tego prawa, stosuje się 
metody gwałtu - pd brutalńycll repre· 
sjl a:i do otwartej wojny. 

Z dniem karoym staje się coraz 
bardziej oczywiste, że system wzaje 
mnego bezpieczeństwa, składający w 
ofierze niezawisłość na.rodową., jest w 
rzeczywist-Ości narzędziem agresji i 
czyni bardzo nietrwałym bezpieczeń 
siwe- narodów, które go zaaprobowa 
ly. Przy tym systemie naród może 
być wciągni.ęty do wojny wbrew 6W,ej 
woli. 

Ten system bezpieczeństwa, któ­
ry na mocy układów bońskiego i pa 
ryskiego wskrzesza miHtaryzm i im 
perializm niemiecki w łonie bioku 
europej6kiej wspólnoty obronnej sta 
nowi olbrzymie niebezpieczeństwo 
dla pokoju. 

Podobnie przedstawia się zagadnie 
nie Japonii. Kraj rezYgnuJący z nie 
podległości nie może zapewnić sobie 
rzeczywistego bezpieczeństwa. Przeci 
wnie, nairody, które odzy5kują niepo 
dległość, są w stanie żądać gwaran­
cji bezpieczeństwa ze strony innych 
narodów. 

Pokojowe rozwiązanie problemu nie­
mieckiego przez pqro~umlenle między 
zainteresowanymi czterema wielkimi 
mocarstwami, a Niemcami stanowiłoby 
pierwszy etap na drodze do prawdzl· 
we.co bezplecz•flstwa zbiorowego. Pod 
tym względem nale:ty ocenić Jako bar­
dzo doniosłe wydarzenie, międzynaro­
dową, konferencje w sprawie nokoJo-

wero rozwiązania problemu niemieckie­
go, która odbyła się w \lb. miesiącu 
w Berlinie. 

Fakt, te rezolucja uchwalon~ w wv­
nlku obrad tej konferencji, została 
przy jęta po wyczerpującej dyskusji 
jednomyśnle, przy trzech zaledwie 
wstrzymujących ~lę od głosowania, do· 
wodzi, że można osiągnąć porozumlenh• 
I ustalić wspólne zasady pokojowego 
rozwiązania sprawy, pomimo istnienia 
licznych rozbieżności. 

Dlaczego ONZ • 
DH! 

Oprzyjmy eię na 06iągniętych WY 
nikach, dyskutujmy ożywieni prag­
nieni~m doj ści.a <i-0 porozumienia tak, 
j.a1k to uczytiono na konferencjach, 
berlińskiej lpe!d11.skiej - a wtedy 
i na Kongrł!i-e Narodów zdołamy 
wspólnie założyć fundamenty praw­
dziwego bezpieczeństwa· zbiorowe­
go. 

ale prawo weta nie stan.owi byD&jmnle! 
odchylenia w stosunku do Karty, ni r­
Jest oznak, zwyrodnienia Oriranlzac; 
Narod6w Zjednoczonych, lecz ,prze.eh'' 
nl-e, wyrazem podirtawowej zasady: z:; 
pelvnlenle jednomytlnoścl w Rao:tzie De 
pleczeflstwa wymaga rokowań dla ostą­
rnlęcla kom11romlsu. 

co natomiast prowadsl do lfllł'UU, do 
clągtero atosowanta prawa weta - to 
zmontowanie - za pomłłcą dobrze :zna· 
neJ 1r:r wplyw6w - mechanicznej wlęk 
szoGel oraz szukanie środków narznce• 
nla rłosaml ONZ woli wlększokl -
mniejszości, przy czym tworzenie t~j 
większości nastęnuje bez uwzględnlenia 
zaiiad demokratyczuych. 

Ponieważ v.~scy jesteśmy bez wąt ( Nie do!mszczać Chin do ONZ -
pienia niezmiernie przywiązani do to znaczy pozbawiać łę organizację 
Karty Narodów Zjednoczonych, musi charakteru powszechności lub łd 
my postawić oobie pytanie, dlaczego decydować się na podjęcie, w imie­
Organizacja Nairodów Zjednoczonych niu reszty Organizacji Narodów ZJe 
nie zdołała wypełnić swej misji i co dnoczonycb, awanturniczej _wypnwY 
należy · przed.sięwziąć, aby przywró- wojennej dla podbicia ~o kraJa. 

Powinniśmy zastanowić się głęboko 
na« przestror,, kt6r11 wypowiedział Pan· 
dit Nehru 12 czerwca 19S% r. przed par· 
lamentem Indii. Cytuję: „Liczne kraje 
zaczynają s:\dzlć, te organizacja, kt61·, 
stworzono d!a utrzymania pokoju, stal.a 
llę organlncj11 pnyg-otowanla w0Jn7". 

Czy nie czas już w tych warun­
cić warunki . jej normalnej dziiał.alno 
ści. Czy jedną z zasadniczych przy 
czyn obecnej niezdolności Organiza­
cj1i Na.rodów Zjedru:Jcronych do wy­
wiązania się ze swych zaod.ań nie jest 
okoliczność, że nie jest ona organi­
zacją powszechną, gdyż wiele krajów 
nie ma w niej jeszcze przedstawi­
cieli? 

Nie można zapewnić pokojowego 
współistnienia narodów, jeśli się od 
mawia 450 milionom Chińczyków pra 
wa do reprezentacji w ONZ pod pre 
tekstem, że w Chinach· zmienił się 
ustrój. Nie jest zgodne z prawdą 
twierdzenie, że ten wielki naród o 
prastarej cywilizacji, rozwijający się 
cbec:Il'ie z takim rozmachem. w j.a­
kieJkolwiek mierze może być repre 
zentowany przez marsz.alka wysT)Y 
Formozy. Nie podobn.::i też twierdzić, 
że rozwią'Zllje się problemy świato­
we, skreślając z mapy ten olbrzymi 
obszar. 

Czy można wyobrazić sobie np. za 
warcie międzynarodowego ukłatlu o 
rozbrojeniu bez udziału Chin, czy też 
uruchomienie organu kontroli, który 
miałby uważać, że Chiny istnieją je 
dynie na małej wyspie pozostającej 
pod ochroną VII floty Stanów Zjed 
noczonych? 

Ponlewat charakter powszechno4i:I 111- kach odwołać się do światowej opi­
ż:v u podstaw Karty, t<> w konsekwencji ni! publicznej i w jej imieniu zwr6-
podstawow:vm zadaniem Organlza~JI Na- cić się do pięciu wielkich mocarstw 
rodów Zjednoczonych jest szukarue r02· 
\Vlązań, które byłyby do przyjęcia dla z apelem: 1motka,1cle s!.t;, dy~kułuj-
ws:.ystl<ich, zwłu7.cza zaś dla głównych I ole, WYnekn.ijcle się rozwi~ m po 
mocarstw. Jest to duch :r.asady Jedno· moc"'- siły by · utorować drogę do 
myślnoścl. W celu podważenia tej zasa.• ""d-' ' h -•· ńl 
dy wskazywano często na prawo weta, praw uwYC ~owa 

P-okój zalety · głównie 
od S wielkich ·mocarstw 

Niech mi wolno będzie przy spo­
sobności wyipowiedzieć osobiste mo­
je zdanie o znaczeniu i zasięgu po­
litycznym tego żądania pod adresem 
pięciu wielkich mocarstw. Sformuło­
wałbym je w następujący sposób: 
podriszcie Pakt Pokoju, który pny­
wróci naresz~e prawdziwy sens 
Organizacji Narodów Zjednoezo­
nyclt. Jasne jest, że za~bieżenie 
konfliktCJIW'i świa1.owemu zależy głów 
nie oo pięciu wielkich mocarstw. 

Nie do mnie M.leży przesądzanie 
spraWY wniooków, jakie zastaną 
wam przedstaw.ione przez prezydium, 
które ma i;ię po"WUłać. Wydaje mi 
się jed.ook, że byłoby rzeczą l'OZ6ąd 
ną i poż;yteczną uwzględnić trzy wiel 
kie problemy, które poz.wo\iłem se>'-

bie tuta1 poruszyć: SPB.A.WA NIEZA 
WISŁOSCI NARODOWE.J I BEZ­
PIECZEŃSTW A, SPRAWA POŁO­
ŻENIA KRESU TOCZĄCYM SIĘ 
WOJNOl\I, SPRAWA ODPRĘ.żENIA 
MIĘDZYNARODOWEGO. 

Zebrallśmy się tu wszysey otyWfenl 
płomiennym pracnlenlem znalezienia 
takiego sposobu, by motna było roz­
proszyć niepokój trapiący ludzi. Nle 
chcemy narzucać nikomu tego, co u.wa 
:tam:r za na)leptte I jesteśmy fotowi 
nnkai! _ wuelldch kompromisów, ab:r 
zapewnić pokój. Jako mandatariusze 
naro46w jesidmy upowatnlenł do wlt· 
raknl& ł zamanifestowania łeb. woli po­
JroJu wobec rząd6w. 

Nasz11 rzecz11 ,lesł dostarczenie łwla• 
wwef opinii publicznej nowych arsu­
men\6w, Nasz~ necz11 Jest utrzymanie 
stoannl•6w nawiązanych w okresie przy 
Kotowań tle tego Kongresu I Jego ob­
rad, utrwalenie tych stosunków I roz• 
szerzenie Ich zasięgu. Naszą rzeczą je~ł 
wreszcie od„owfedzfei! czynami po'koJo· 
wyml na w\ellde nadzfeJe, których Je­
steśm:r n:ecznl'kam\. Wlemy, Saka troż· 
ba unlcestwte!lla zawisła natl całą ludz 
ł:Mci4, ale· ta 'wlacfomośt nie osłabia 
bYlla.Jmntef lł&fteJ wolJ dzWanJa w 
obronie pokt>)u. 

Jako prteelw:nłcJ' wszelkich krucJat. 
bęclzlemy walczyli przeclwko kłam· 
stwom, przeciwko podżeg1miu do nie· 
nawl§cł, przeciwko przesądom. 

Wrócimy nastepnle do n'lsz:vch kra· 
J6W zdec:vdowanJ 1>rowadzlć dP.lej na· 
są dd.ałlllność, ,.,yjaśpillć u s!eble, w 
domu, to, czeg-o Inni n'e wiedz:\ In" 
rl'zumleJą :tle. Jeśli bo"'lem lgnorancl 
jest bardzo cze•to mat'>ą nleufnoścl · 
nienawiści - śwladomnść "rowadzl d" 
bTaterstwa, prawda prowadzi do śwl:: ­
tła. 

Wielka wystawa 
„oto Ameryka" 

Mieszkańcy Warszawy ze specjainego pomostu z zainteresowaniem przy; 
glądrają się postępowi prac przy budowie Pałacu Kultury i NaukL 

CAF - fot. Baranowski 

WARSZAWA. - „Oto Ameryks 
- taki tytuł nosi zorganizowar 
przez Polski Komitet Ob?:ońców p, 
koju wielka problemowa wystaw. 
która 15 bm. zostanie otwarta w sa 
lach zabytkowego gmachu arsenał 
przy . uL Długiej w Warszawie. 

W pracy swej, trwającej około ro· 

Da IS Z Y ~o z wo" 1· 1 ~~~~~:~~s~~~świ~1t;z~i:~· 
I ~~~~ ~::;~~r:,ęr~~~;~ prac~k~i1~i~ ._ 

.... zbrodniczych podżegaczy wojennycr 

lll'SpOIZOl/!JOdnictwa faszyzujący~h stan!. ~jedno:z~n„ 

Przedm"1ołem narady w CRZZ tuczących się na WOJille 1 grab1ezy. 

WARSZAWA. - W tych dniach od 
była się w Centralnej Ra<lzie Związ 
ków Zawodowych narada czołowych 
aktywistów ekonomicznych wszyst-

Występ 
,artystów ZSRR 
w konkursie·skrzypcowym 
im. H.Wieniawskiego 

POZNA:iq-. - W szczelnie wypeł­
nionej auli Uniwersytetu Poznańskie 
go rozpoczął się w dniu 12 bm. drugi 
etap II międzynarodowego· konkursu 
skrzypcowego im, Henryka Wieniaw 
ski ego. 

W pierwszej audycji wystąpili sto­
sownie do wylosowanej przez siebie 
kolejności niezwykle serdecznie wi­
tani przez publiczność trzej członko­
wie ekipy radzieckiej: Julian Sitko­

. wieckl, Olga Parchomienko i Igor 
Olstrach. 

kich branżowych związków zawodo­
wych, na której omówiono dotychcza 
sowy rozwój współzawodnictwa pra­
cy i jego dalsze perapektywy. 

Wystawę zamyka dział obrazują 
cy rosnące z każdym dniem ogromn 
siły, pokoju na całym świecie i wzm· 
gającą się stale niezłomną walką <­
szczęśliwe, Pokojowe jutro wszyst 
kich narodów. 

Dyplomata USA 
pomylił adres ... 

An.a.liza współz.awodnlotwa pracy 
w bież. roku, dokonana we wszyst­
kich związka<:h zawodowych - jak 
stwierdzili uczestnicy narady - wy­
kazała, że na ogół współzawodnictwo 
miało jes7.Cze w zbyt dużym stopniu 
charakter kaimpan!jny. MOSKWA. - Dnia 10 bm. charge 

Obecnie szczególną uwagę zwrócą d'afflilres USA"" Moskwie p. Shaughnes· 
i ki od h i sy złożył na ręce wlcen'linlstra Spraw 

zw ąz zaw owe na upowszec n e Zagranicznych ZSlrn J. Malika notę, w 
nie współzawodnictwa o wyższą ja- któreJ rząd Stanów Zjednoczonych cio­
kość produkcji, 'ZWł&3ZIC7,8. w przemy maga się zwrotu' amerykań~klego samo· 
o;.łach: hutniczym. włókienniczym i lotu tr•msportowego „S-47" wraz :re 
odzieżowym, gdzie w wielu zakła- znatdującyml się w nim przedmiotami 

Wiceminister Malik zwrócił wspomnln· 
dach nie stoi ona jeszcze na odpo- ną notę p. Shau~hnessy, załącz11Jąc list . 
wiednim poziomie. tre$cl następującej: 
Więcej niż dotycha.as organdzac'e „zw„acam przy niniejszym pańską 
· z.k będ tar ł · wi notę "" 473 z t O ąrudnla bP'., Jako na· 

zwią owe ą IS a Y się roz jać deałanit pod niewłaściwym adl"esem, al· 
szkolenie zawodowe w :za.kładach, a bowiem dotyczy ona sprawy amerykań· 
zwłaszcza 6z:kolenie przywel'szta.towe, aldeąo wojskoweąo samolotu transpor• 
stwierdzono bowiem, że niedosta·tecz toweąo „~47", który w listopadzle ub. 
ne kwalifi.kacJ·e ~~wodowe -~i;,,.;. _ l"Oku "•ruszył qcanicę WtqierskleJ Re-""" „.....,.., uu publlkl Ludowej I został pnez władze 
łóg są jedną z najpoważniejszych W9Qfer•kle skonfiskowany wl"az ze znaJ­
przyczyn niedootatec.zneJ Jak<>Śtj pro dującymi •lt w nim Pl"zedmlotami na 
d
.„.„:; . _ . _ mocy wyroku budapesi'teńskl•qo trybu· 
..,...__ • pału woJ1.k~~,!qC!''r --- - •. „ 
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N a piaszczystych gruntach pod 
lasem leży Kontrewers i są 
siednia wieś Jedlicze. Gdzie 

ikończy się piasek, zaczyna się bło 

to - skairżą się tutejsi chłopi. -
Jak deszcz spadnie to po kartofle 

. trzeba chodzić z wędką i łowić 
w błocie ja.k ryby - mówią. 

Skargi chłoJiw potwierdza u.rzę 
dewa opinia. Wszystkie grunty 
sklasyfikowane są tam jako 5 i 6 
klasy. 

- Pracy dużo, a plony marne 
na taki.ej ziemi - opowiada soł­
tys Bystroński. - Ci, co mają ma­
łe go.spodarki, po 2 - 3 hektary 
obrabiają ziemię, aby, aby. Prze­
ważnie n.a roli pracują kobiety, a 
mężczyżni dorabiają w zgierskich 
fabrykach. Bo nawet z trzech hek 
tarów rodzina tutaj nie wyżyje, a 
ll'la większych goepoda.rstwach 
trzeba filę dobrze narobić, żeby 
na wmystko starczyło. I ja na 
moich 7 hektarach ziemi dobrze 
bokami robię ... 

• • • 
G dzieś w połowie październi­

ka, załatwiając jakieś spra­
wy w gminnej radzie narodowej 
w Brużycy spotkał się Bystroński 
z sekretacrzem Komitetu Gminne­
go PZPR - Zaczkiępl. Od zwy,­
kłego „Co słychać?" zaczęła się 
długa rozmowa. Skarżył się By­
strońsk.i, że ciężko. 

t • , 

&>ł>~ fit", K1>ntTO!:Wers 
Stefan Bystrońskl -" 

- A po co sliy marnować i dąb 
tępym toporem rąbać, kiedy moż­
na piłą elektryczną? zapytał 

żaczek. 

Bystroński =umiał jego 
Jl'1yśl. 

- A kto nam tę piłę da? 
- A dlaczego nie chcecie jej 

brać? - odpowiedział Zaczek py­
taniem na pytanie. - Jak sobie sa 
mi nie poradzj<Cje to i ja wam tu 
niewiele pomogę. Dlaczego nie 
chcecie skorzystać z pomocy Jt<lń­
.stwa? Z ulgi 30 procent w podlat­
kach, w nawo-z.ach sztucznych, ma 
szynach, które wam ułatwią pra­
cę, w kredytach, które pomogą 

wam osuszyć podmokle grunty i 
zwiększyć hodowlę„. 

- Mówicie, żeby spółdzielnię 
założyć? - przerwal mu Bystroń­
ski. 

- No przecie± sami rozumiecie. 
I praca będzie trochę lżejsza i zie 
mi.a będzie więcej dawać. Lżej, du 
żo lżej będzie. Zwołajcie zebra­
nie w waszej wsi, to sobie poga­
damy i wyjaśnimy tę sprawy. 

• • • 
N ie jeden ra?: ra ił sołtys 

chlapom ze swojej wsi. Nikt 
nigdy na tych radach źle nie wy­
&7.edł. A że sam się do spółdzielni 
„zapalił" wiec w trzy dni zwołał 
zebranie. 

Projekt spółdzielni pierwszego 
typu bardzo się wszystkich podo­
bał. Zaczęli nawet rozważać jakie 
korzyści dałby pług dwuskibowy 
i ile takich pługów mogłaby spół 
dzielnia zakupić. 

- Traktor to dalsm sprawa -
powiedział jeden z ba.i-dziej do­
świadczonych gospodarzy. - Trze 
b.a wpierw osuszyć nasze grunty, 
bo w tych ba.gnach ugrzęźnie. 

Szeroko rozbudowano plany na 
przyszłość. Maszynami można zie­
mię lepiej uprawić, naw<YZami 
wzbogacić. Plony będą lepsze i 
praca lżejsza. Lepiej będzie żyć. 

Zebrani.e ~końcr.yło się jak naj­
lepiej. Ale 1.a parę dni, kiedy przy 
szło do podpisywania, nawet ci, 
ktćn·ym projekt spółdzielni naj­
bardziej się podobał zaczęli się 
wycofywać. Podpisali tylko By­
stroński. Walcz.a.k i Kaczmarek. 

Innych opadły wątoliiwości. 
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W Konlrewersie 

zaczęło -się Nowe 
Po· oo się śpieszyć - wykręcali 
się. - Po Có my mamy być pi·er­
"""9i? 

• • • 
J ednym z tych, którym po-

czątkowo najbardziej podo­
bał się projekt spółdzielni, a któ­
ry później wycofał się, był Kas­
przak. 

Za każdym razem. z kim by 
Kasprzak nie ro:z:mawiatł o spół­
dzielni, opowiadał rorz;maite rze­
czy, które podobno słyszał od „pe­
wnych" ludzi. 

A to mu raz krt.ioś powiedział, że 
kto podpisze staitut spółdzielni bę 
<Izie musiał rejentalnie zrzec się 
SWl:>jej ziemi. Innym razem znów 
„słyszał", że już jak kto wstąpi do 
spółdzielni, to nie ma prawa się 
wycofać. Ktoś mu też opowiadał, 
jaik żle j~t w innych spółdziel­
ni.ach, że jedni nic nie robią, a 
drudzy muszą za nich harować, a 
kto nie ukradnie, nie ma co do 
garnka włożyć. 

Rozmaite jeszcze inne wieści 
chodziły po wsi. Nie wiadomo 
skąd przychodziły, czasem taikie 
głupie, że normalny człowi€'k, że 
by najwięcej ,chciał- nie mógł w . 
nie uwierzyć. Spokojny przedtem 
i cichy Kontrewers stał się ko­
tłem, w którym warzyły się naj­
różniejsze, mniej albo więcej do 
bajek podobne plotki. Oliwy do 
ognia dolewał Podstawka, które­
mu córka z miasta różne wieści 
znosi.la. 

• • • 
T a:k przedstawiała się sytua­

cja w pierwszych dniach li­
stopada. Bystroński machnął już 
wtedy ręką na sprawę spółdzielni. 
Stracił nadzieję, czy uda się je6Z 
cze coś zrobić. 

- Siłą nikt nrkomu nxrumu do 
głoWY nie wtłoczy - powiedział 
podczas rozmowy. - Mówią, że 
nie ma się co śpieszyć, że 
wolą poczekać. Niech czekają, niech 
się męczą, ja sobie jeszcze ten rok 
jakoś dam radę. Bieda ich lepiej 
przyciśnie, to i rozum do głowy 
prędzej przyjdme. 

Innego zdania był Komitet Po­
wiatowy Partii. Do wsi przyjecha 
li agitatorzy: Leon Pawlak, robot 
ni.k Konstantynowskich Za.kładów 
Przemysłu Wełnianego i Konstan 
ty Czaja, ślusarz z sanatorium w 
Tuszyn ku. 
Ęozpoczęły się długie rozmowy 

w jesienne wieczory. Co dzień w. 
innym gospodarstwie, co dzień 
szczegółowo na ten sam temat. 
Trzeba było przełamać nieufność 
chłopów i walczyć z plotką. 

I chociaż a.gi..tatorom udało się 
przekonać chłopów o tym, że roz­
powiadane plotki nie mają pod­
staw, że nie ma w nich ani za 
gro.sz prawdy, jednak w sercach 
została już pewna nieufność, zo­
stało powątpiewanie. 

- Bo co gadają, to gadają 
mówili w końcu gospodarze z Kon 
trewersu - ale najważniejs:re, oo 
człowiek na własne oczy zobaczy. 
Jakby się miał człowiek do spół­
dzielni zapi.sać to po to, żeby so­
bie życie poprawić, ale jakby mi.a 
ło być jak w Księstwie ..• 

Przewodnicząca 
spółdzielni 
Różycka 

Księstwo to była spółdzielnia 
produkcyjna w pobliżu Kontre­
wersu. Rzeczywiście przykład, ja­
ki o;tamtąd płynął nie mógł spec­
jalnie :u>chęcać do spółdzielczoś­
ci. Wkradli się tam trzej kułacy, 
żeby rozsadzić spółdzielnię od we 
wnątrz. Pod · ich wpływem był prze 
wodniczący . Kiedy Czaja i Pa­
wlak przyjechali do Księstwa, zo­
baczyli jeden wielki bałagan. Kro 
wy zapuszczone. nawet żłobów nie 
miały. Przy stodołach wrota pou­
rywane. dachy dziurawe. 

Wprawdzie ktd.aków już w tym 
roku WYTZUCQno ze spółdzielni, od 
dano im ziemię i inwentarz, jednak 
śladów ich roboty nie udał.o się 
tak prędko zatrzeć. 

- Za pół roku będziemy mioell w 
Księstwie porządek wzoroWy 
stwierdzono na naradzie w Komi­
tecie Powiatowym PZPR - ale 
na razie 1mus:i.my chłopom z Kon­
trewersu poka;;ać jakąś z wzoro­
wych spółdzielni w naszym woje­
wództwie. 

• • • W dwa dni po wycieczce do 
Wilkowic, w kt.órej wzięło 

udział 17 chłopów z Kontrewersu. 
w tym także dwie kobiety, zebra 
li się wszyscy u Bystrońslciego. 
Małe mieszkanie było natłoczo­

ne ludźmi i przepełnione kłębami 
dymu z papierosów. Dyskusja by 
ła gorąca. 

- Podobały wam się świni'e? A 
krowy? Nowe domki chcielibyśta 
se pobudować, tak żyć jak oni? 
Widzieliśta sami, jaki tam dosta­
tek. Z nieba im nie przyszło. Po­
pracowali, państwo pomogło. Ch~ 
cie i wy tak? - atakowano z jed 
nej strony. 

- U nich to nie u nas. Podoba­
ło nam się - mówił Stefan Wojit 
czak. - Chciałoby się takie kro­
wy mieć, światłe elektryczne, świe 
tlicę, radio ... Ale co z tego, my ra­
dy nie damy! U nich zj.emia do­
bra, p(>folwarczna. 

Popa:rł go Henryk Olszówka. 
- My byśmy musieli wszystko 

od początku robić. Nic u nas nie 
ma, a u nich widzieliście... Budyn 
ki pofolwarczne mieli, budować 
nie potrzebowali. 

- Kiedy nam w pracy na pol 
maszyny z POM-u pomogą, to 
i my czas na budowanie znajdzie­
my, kiedy nam będzie potrzeba. 
Chcielibyście, żeby wam od razu 
wszystko gotowe dać? - zapytał 
zaczepnie poirytowany Bystroński. 

Zebranie nie dało rezultatu. 
Chłopi zaczęli się rozchodzić. W iz 
bie ro.staro tylko kilka osób. 

Józef .Jajszczyk 

- No co z tymi ludźmi zro­
bić - użal.al się ' Bystroń:ski. 
Widzieli na własne oc:z.y, pytali o 
wszystko. Podobało im się, widzie 
liście! Aż im się oczy śmiały.. A 
teraz Illie... No i jak im do rozu­
mu przemówić, jak ich przeko­
nać? 

- A niech ich tam... Cholera ... 
- ulżyła sobie wdmva Różycka. 
- Myś1ałann, że te chłopy mądr:z:ej 
i;ze są. Powiem wam, sołtysie„. 
Przyszłam, czekałam, źe jakie 
chłopy podpiszą, to ja też. Ale nie 
chcą, to pal ich diabli. Dajcie sta­
tut, ja podpiszę. 6 hektarów 
ro.am. 

* • • 

P o Różyckiej podpLsala Jadwi 
ga Dziegcińska. Był u niej 

dwukrotnie instruktor Komitetu 
Powiatowego, Szczepaniak z soł­
tysem Bystrońskim, ale nie tyle 
oni ją przekonali, co Kaczmarko­
wa, której mąż jako jeden z pier 
wszych podpisał statut spółdziel­

ni. 
' RóżyC'ka z kolei przekonała Leo 
kadię Olszówkę, wdowę, która mi 
mo dużego gospodarstwia nLgdy 
nie mogła związać końca z koń­
cem. Podpisał też syn Dziegciń­
skiej, Henryk, i zaraz po nim Ma­
ri.a Steglińska. W ciągu kilku dni 
było już więc 8 goopodarzy zdecy 
dowanych założyć spółdzielnię. 

W tym czasie instruktor Komi­
tetu Powiatowego, Szczepaniak. 
nie opuszczał już Kontrewersu. 
Czuło się wyraźnie, że wycieczka 
rlo Wilkowic zmieniła nastrój wsi, 
chociaż, pierwsze zebranie nie da 
ło zbyt wielkich rezultatów. Posta 
nowili z Bystrońskim zwołać na­
stępne zebranie na poniedziałek, 8 
~dnia. :Mieli nadzieie. że na ze-

brandu uda się zaagitować jesax:ze 
4 gospodarzy brakujących do za­
wiązania spółdzielni. Chodzili wiec 
od chałupy do chałupy i na nowo, 
od początku wyjaśniali, tłumaczy­

li, namawiali. .. 
Ale kiedy jedną stroną chodru 

Bystroński ze Szczepaniakiem, dru 
.2ą szła Plotka. - Nie dajcie się 
chłopy ogłupić - s:reptali usłużni. 
- Bystroński namawia za s·pół­
dzielnią, bo chce zostać przewodni 
r.zącym. Jemu będzie dobrze, a wy 
będziecie na niego robić. Nie daj­
cie się ogłupić. 

~6zef Walczak 

N a :llebralniu, które tym Tazem 
oobyło się w budynku slJko­

ły, osiem osób CZJUło się jci spół­
dzielcami. Trzeba było tylko jesz­
cze czterech gospodan-zy, bo naj­
mniej 12 członków potrzeba dla 1.a 
łożenia spółdzielni Ale daremne 
były wysiłki Szcrepani.a·ka, By­
etrońskiego, Walczaka i innych 
zwolenników spółdzielni. 

W klasie, w kt.órej ~i się 
chłOJPi z Kontrewersu., a był też 
ktoś z Jedlicza, utworzyły się 
dwa obozy. Z jednej strony cias­
no przy sobie usiedli ci, co już pod 
pisali statuit, z drugiej stłoczyła 
się reszta. Szczepaniak widząc, że 
ogólna dyskusja nie daje rezulta­
tu. zwrócił się bezpośrednio do 
Kasprzaka: 

- No, a WY dli;iC"Lego nie chce­
cie się zapisać? 

Kasprzak podrapał się za u­
chem li zaczął tłumaczyć trochę 
niepewnym głosem. 

- Ja to bym pierwszy był za 
spół.d:z;ielntią. Pierwszy chciałem • 
się za.pisać, ale cha:rakter mam 
!Słaby. Jak mi zaczęli mówić to i 
tamto, odmawiać, to sam nie 
wiem, co z:robić. Bo mówią ..• 

- Albo wreszcie powiecie, kto 
mówił albo my powiemy, że głu­
piego zgrywacie i w ten sposób 
plotki rozsiewacie - przerwał mu 
Szczepaniak. - Naiwny, „słaby 
charakter" - kpił z nieii;o. - A 
wszystko, żeby z głupi.a frant plot 
ki rozpowiidać. Powiedzcie lepiej, 
ile macie ziemi? 

- 9 hektarów. Wszyscy wiedzą. 
Nawet nie najlepsza - rozejrzał 
się po sali, szukając potwierdze­
ni.a. 

- A jeszcze 10 hektarów. I to 
bairdzo dobrej? - usłyszał w odpo 
wiedzi głos z sali. Kasprzak spoj­
rzał bezradnie i nic nie mówił. 

- Odpowiem za niego. Mowę 
mu z tej nowiny zatkało - drwił 
Szczepaniak. - W drugim powie­
cie ma, ale nic J:\ie opowiadał 1 
myślał, że słę nie dowiemy. 
śmiech połączył na chwilę dwa 

obozy w szkolnej klasie. Szczepa­
niak nie rezygnował z dalszego a­
taku. 

- No, a wy Podstaiwka, dlacze­
go się nie mipisujecie? 

Starszy już gospodarz, Podstaw­
ka wstał i pewnym głosem mówił: 

- Wiecie wszyscy, że ja nie ku­
lak. I do spółdzielni też bym przy 
stąpił, ale córka, ~ w mieście pra 
cuje, ta.kie mi rózne rzeczy opo­
wiadała, że mó-
wię, po co się 
śpieszyć. Czy ja 
mam być pierw­
szy? 

- A gdzie cór 
ka pracuje? W 
biurze? - zapy­
tał Szczepaniak. 

- W wari;zta­
cie. A właściwie 
to jej warsztat_ 
- przerwał. czu­
jąc, że już może 
powiedział za du 
żo. 

• 
- A oo to za wa=tat? 
- Ano, kapelusze, o:z.iapki ~ 
- A ilu tam ludzi pracuje? 
- No, ja tak dokł.adn:ie Die 

włem, ale paru pracuje_ 
I sklep jest? 
Jet>"t! · „~ 1 I 

- A ile tysięcy na mie5iąc -zara 
bi.a? - zadał ootartnie pytanie 
Szczepaniak. 

- No, tysięcy znowu.- - pró­
bował ja.koś -tłumaczyć Podstawka, 
ale przerwał mu drugi wybuch 
wspólnego śmiechu. 

• • • 
N azajutrz przed połtudnioem dd 

Bystrońskiej prz)'S'Lła w od 
wiedziny J.'l'jszczykowa. - Słysza. 
łam . - powiedziała w pewnym 
momencie - że dzisiaj wieczo.. 
rem znów zebranie. 

- A tak - obojętnie potwiet"ol 
dziła Bystrońska. 

- To clLiczego mojemu nikt n:le 
powiedział, żeby przyszedł. . 

- Bo dziś tylko dla tych, co jtr! 
podpisnli statut_ albo chcą go jesz 
cze podpisać. 

- Tu ja swojego przyślę - pd 
wiedziatła wychodząc już Jaj57.CZYi 
ko wa. 

Wieczorem na rebra111ie jaiko je 
<len z pierwszych przyszedł Jajsz 
czyk • podszedł od razu do By ... 
i; trońs:kiegę. · 

- To gdzie-to trzeba podpisać? 
Sołtys podsunął mu statut, a Jaj 

szczyk z namaszczeniem złorżyl 
swój podpis. 

~adwlga Kaczmarek 

f'Tzed rozpoczęciem zebrania 
żdążył też Jan Stach. Przedtem za 
szedł do Bystrońskiej w jakichś 
tam nieważnych sprawach. stwier 
dził, że zima tego roku wczesna, 
a potem ootrożnie przeszedł do 
sprawy spółdzielni. W parę minut 
później był w szkole i też przed 
początkiem zebrania jako dwuna 
sty podphsał statut. Był zawsty­
dz0111y i choć stary chłop, w oczach 
mu się zaszkliło, gdy go wybrano 
przewodniczącym zebrania. Pró­
bował się wymawiać. 

- Weźcie kogo innego. Przecie 
jJ ostatni przystąpiłem. 

- Ale z przekonaniem i całym 
zaufaniem przyszliście do nas, a to 
wystarczy - cx:lpowiedział mu 
Walczak. . . .• 

S półdzielni.a produkcyjna I ty 
pu w Kontrewersie zawiąza 

ła się 9 gru<lni.a 1952 r. Wobec 
zblitżającej się czwartej rocznicy 
ziednoczenia Partii spółdzielcy po 
stanowili nadać jej nazwę „15 gru 
dnia". - Bo u nas tak samo zjed­
noczyliśmy się - mówili. Przewo 
dniczącą wybrano Różycką. Człon 
kami za,rządu zostali Bystroński i 
Walczak. 

Nazajutrz w sąsiedniej wsi Jedli 
cze•chłopi mówili między sobą, czy 
by nie warto też przystąpić do 
spółdzielni przed Nowym Ro:Kiem, 
żeby równo zacząć z sąsiadami. -
Bo inaczej nas przegonią - prre­
strzegają zwolennicy spółdzielni w 
J edliczach. 
Kułacka plotka wzięła w łeb. 

Już teraz w tamtych okoli­
cach nie znajdzie się naiwnych, że 
by w nią tak łatwo uwierzyli. 

B. Lesman. 
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Czytelnicy pomagają usuwać zło i błędy 
ł 

Gdy papierki idą w ruch O chorobie, Bakcyl biurokratyzmu w„. wydziale zdrowia 

Nadgorliwość bywa szkodliwa i przesłaniają człowieka o której zapomniano 
przy ustalaniu . ~ 

„Czy doprawdy w Wydziale O­
światy Prezydium Rady Narodo­
wej w Łodzi rozpanoszyła się biu 
rokracja? - zapytują pracownicy 
kólek naukowych świetlic. -
Nie wypłacają nam regularnie 
poborów. W tym roku otrzyma­
liśmy wypłatę tylko jeden raz -
na 1 listopada". 
Badamy przyczynę. 

Zastępca kierownika Wydziału 
Oświaty, ob. Jóźwiak, uznaje słusz­
ność tych zarzutów. Wyjaśnia jed­
nak równocześnie, że powodem 
zwłoki jest m. in. skomplikowany 
system obliczania zarobków - ko­
nieczność sporządzania ponad 4.000 
list. 

Na domiar złego brak było księ­
gowego. Trzeba było czekać 3 mie­
siące„. Skutek był taki, że bank za­
blokował pieniądze, gdyż nie do­
starczono list kontrolnych. 

Obecnie porządkowanie tych 
wszystkich spraw dobiega końca. 
Czyni się starania, aby na przy­
szło.ść zarobki wymienionych pra­
cowników były wypłacane regular­
nie„. 
Uznając w pełni trudpoścl, z któ­

rymi boryka się Wydział Oświaty­
niesposób przejść do porządku nad 
sprawą zalegania wypłaty. Trzeba 
ustalić, kto ponosi za to winę. 

A oto inny przykład, jak „załat­
wiono" sprawę z tokarzami. sma­
rowaczami i obkładaczaml w Łódz­
kiej Fabryce Wyrobów Gumowych 
(Wólczańska 223). 

ID .„ Wy<1z1al Hanalu wydal · pOlf'ce­
ni-, abv sklep przy ul. Abramow•kiego 
nr 32 warzywniczo-owocowy przebranżo­
wo~ na sklep plf!karn!czo-rua.blałowy. 

llil „.udzielono Pkspedientce bufetu na 
st. f, órlź Fabr. upomnienia za żądanie 
od '< nn•umenta powtórnej zapłaty. 
m .„sygnalizowane braki dużych r.n­

m1arów bielizny męskiej Wydział Han­
dlu p1·zplrnza1 Ministerstwu H. w. 
Ili „ .prośba Czytelników z ul. Złotno 

I _ Wyspiańskiego została uwzględniona. 
O•w:PtlenlP uliczne będzie 11>.upelnione. 
li „.potwierdzono słus7.ność skarg! 

c,.,łlelniczki. ob. E. Lisowskiej, ie sklep 
nr 92 przv ul. Więckowskiego nr 2 sprze 
dal jej nieś-wieżą rybę. Na podstawie 
011 >nii lekarza . Dozoru Sanitarnego sklep 
odesłał cały transport ZP.prn\ych ryb do 
Cenira!l Rybnej. 

i;;I „.Oltr. Zarząd Kin 1.apowlada. te 
w miarę możliwości kino ruchome do­
jeżdża~ będzie do miejscowości Trzcin­
ka (pow. Skierniewice), na co z nlecler­
pl"·· -.ścią cze 1raja mieszkańcy. 

mil „.za należyty bral< nadzoru JHZY 
Wypieku chleba - Lódzkie Zakłady 
Pi~karsl<ie na zwołanej w dn. 5 bm. na­
radzie ukarały naganą winnych pracow­
ników, 

Zlecono im ze względu na spe­
cjalną pilność sprawy ogumienie 
poza godzinami pracy 500 kół. Zle­
cenie wykonali w czerwcu br„ a do 
dnia dzisiejszego zabiegają bezsku­
tecznie o wypłatę. 

Podobno wynikł na tym tle spór 
kompetencyjny. 

Spór trwa. Robotnicy czekają„. 
Slimak biurokratyczny się wle­

cze. Papierki idą w ruch i przesła­
niają czł wieka oraz zasadę życio­
wą, że wykonaną pracę trzeba 
płacić we właściwym czasie. (m) 

POD ' r 

WXfJb-A-TEM 
Kocioł garnkowi 

przyganiał ... 
Temat sta.ry jak ... łódzkie tramwa­

je, ale wciąż aktualny. 
W przyczepce pelno. Dwóch męż­

czyzn ,·ozmawia 
- Z tym to już cza~ skończyć. Do­

prnwdy wstyd, żeby ludzie zachowy­
wali ~ię gorze1 od zwierzqt - mówi 
jeden z nich. - Powiedziane jest, 
że wysiada się przednim pomostem, 
wsiada zaś tylnym, a tymczasem lu­
dzie nic sobie nie robią z przepi­
sów i„. 

- Gorzej, bo 'konduktorzy zupeł­
nie na to nie reagują - dodaje dru­
gi. - Ale my tu gadu, gadu i prze­
jechaliśmy przystanek ... 

- Przeprasza1n! Przepraszam! 
Pan wysiada? Pani wy.,iada? - to­
rowati sobie drogę do wyjścia (prze­
praszam. do wejścia). 

- Panowie, przecież wysiada się 
przednim pomostem! słychać 
glosy. 

- My musi.my wsiąść - krzyczą 
stojący na jezdni... 

Kłótnia rozgorzala na całego. Rap­
tem rozlega się głos konduktora: 
- Proszę za bilety! Panowie posia­
dają bileciki? 

- Teraz pcm sobie przypomniał, 
kiedy już wysiadamy? - odpowia­
dają dwaj mężczyźni. 

- Proszę za bilety! - upiera się 
konduktor. 
Wokół tramwaju zbiera się spora 

gromadka gapiów. 
- Ludzie to gorze? od zwierząt -

zaopiniowała jakaś paniusia wsiada­
jqc do tramwaju przednim pomo­

przepisow 
Za.\iltkl chorobowe wypłacane 

są również tym pracownikom, 
którzy muszą opiekować się dzie 
ćmi chorymi na dyfteryt czy 
szkarlatynę: Pracownik taki na 
podstawie Oł"Zeczenla lekarskie 
go zwolniony jest z pracy. 

Inaczej przed 
...____ stawia się spra 

wa, jeżeli dzie 
cko zachoruje 
na Inną zakaź 
ną chorobę -

~ np. ospę, wpra 
wdzie i wtedy 

praoownlk, zmuszony sprawować 
opiekę nad chorym dzieckiem, o 
trzymuje na podstawie orzecze­
nia lekarskiego zwolnienie z pra 
c:v, natomiast nie otrzymuje za 
siłku chorobowego. 

Dlaczego tak się dzieje? - za 
pyta niejeden. - Przecież i ospa 
je.st chorobą zakaźną! 

- Wypłaca.my tylko na szkar 
latynę i dyfteryt - wyjaśnia 
wydział zasiłków chorobowych 
ZUS-u - taką mamy instruk­
cję, takie są przepisy ... 

Rzecz jasna, że pn;episów trze 
ba przestrzegać, Ale przepisy 
dyktuje przecież życie! I można 
;ie zmienić, gdy zachodzi potrze 
ba .•. 

Ciekawe dlaczego dyfteryt 
szkarlatynę zaliczyć irzeba do 
,.uprz:vwilejowanych" chorób za 
kainych? 

(p) 

Czy postanowienia Uchwały Rzą­
du z dnia 1 marca br. w sprawie o­
graniczenia pracy zarobkowej _stu­
dentów szkół wyższych - dały pod­
stawę do zwalniania ich z pracy bez 
ustawowego 3-miesięcznego wymó­
wienia? 
Nasuwało to wątpliwości zainte­

resowanym. Niektóre przedsiębior­
stwa i instytucje „automatycznie" 

(Mft\ll • 
~A.Uf\l 

Dom na Przędzalnianej 
O godzinie 20 rozlega się wołanie. 

Niektórzy lokatorzy po- całodziennej 
pracy już śpią. Niektórzy mają sta­
wić się do pracy rano o godzinie 5. 
Nie każdy zdoła w mgnieniu oka 
być przed beczkowozami z wiadrem 
po wodę. 

Odjechali... 
I znowu oczekiwanie - kiedy wo 

dę przywiozą? To tylko jeden z klo 
potów domu przy ut Przędzalnia­
nej 21. 

Posesja, posiadająca 28 lokatorów 
ma tylko 2 puszki na śmieci. Pose­
sja nie ma numeru. Na klatkaćh 
schodowych ciemno. Nie ma porę­

czy, ktoś spadt 
Dom się wykrzywit. Krzywiq się 

i tokatorzy na taką gospodarkę ... 

I Za komitet domowy 

---------------- Franciszek R::epecki 

A np. ospę - nie? 

W odpowiedzi na l·czne listy„. 

Sprawa bt:dzie załatwiona 
Kwestia wypłat należności pobo-1 szych Czytelników - interweniowa­

rowym w chwili powołania ich do liśmy w. tej sprawie u władz cen­
czynnej służby wojskowej - napo- tralnych. 
tyka c iągle jeszcze na trudności. Ze Ministerstwo Obrony Narodo-
względu na obowiązującą dyscypH- wcj postanowiło podjąć inicja.ty-
nę finansową, zakłady pracy nie wę w celu wprowadzenia zmiany 
mogą bowiem podejmować z Naro- obowiązujących przepisów w taki 
dowego Banku Polskiego pieniędzy sposób, by dały one podstawę do 
w dowolnych terminach, a jedynie wypłaty należności w chwili wcie-
w ustalonych dniach płatności. lenia poborowego do wojska. 

Ten stan zmusza poborowego do Generalny sekretariat Narodowe-

stem ... 

pozostawienia komuś upoważnienia go Banku Polskiego powia.domił nas 
na odbiór należnych mu pieniędzy, obecnie, że ze względu na to, iż u­
wzgl~dnie musi on przesłać zakła- wagi naszych Czytelników przema­
dowi pracy adres jednostki wojsko- wiają za koniecznością rozważenia 
wej, w której pełni służbę, aby nie sprawy, ewentualnej nowelizacji od­
odebrane pobory zostały mu tam powiednich przepisów sprawa 

(Na podstawie listu przekazane. znajduje się w toku badania w Mi- , 
konduktora nr 754 - opr. Jot.) Uwzględniając liczne· prośby na- nistershvie Finansów. (p) 

rozstawały się z tymi pracownika­
mi, nie przestrzegając zachCYWania 
ustawowego terminu, nie trudząc 
się nąwet o danie pisemnego wypo­
wiedzenia pracy. Mialy miejsce i 
takie fakty, że gdy pracownik sta­
wił się o oznaczonej godzinie - j ·~c 
codzie:mie - do pracy, zastał pr~J 
swoim b iurku już następcę. 
Zdarzyło się to m. in. i ze studen­

tem IV roku medycyny, ob. Aleksan 
drem Polońskim. Kierownik kadr 
łódzkiego Wydziału Zdrowia oświad 
czyt nam wówczas, że Uchwała Rzą­
du stanowiła dostateczne ostrzeże­
nie dla studentów, że więc ustawo­
we wypowiedzenie pracy jest zbęd­
ne. 

Czy tak jest rzeczywiście? 
Zainterpelowane przez nas Mini­

sterstwo Pracy i Opieki Społecznej 
dll.je takie wyjaśnienie: 

, •••• Przepisy wYżej wspomnia­
nej Uchwały nie da.ją podstawy 
do zwalniania studentów z pracy 
bez wypowiedzenia. Uchwala. o­
głoszona była w „Monitorze Pol­
skim" nr 2-22-52 z 15. III. 52, co 
umożliwiło zachowanie ustawo­
wego okresu wypowiedzenia. pra­
cy ze skutkiem na 30. IX. 52. Nie­
zachowanl,e ustawowego obowiąz­
ku wypowiedzenia pracy mogło u 
pracownika wywołać wrażenie, że 
będzie on zatrzymany w pracy na 
podstawie przewidzianego zezwo­
lenia". 
Dodajmy, że zezwolenie dziekana­

tu ob. Połoński kierownikowi kadr 
przedstawił. 

Miejmy nadzieję, że przytoczone 
wyjaśnienie Ministerstwa Pracy i 
Op. Społ. rozwieje na przyszłość 
wszelkie wątpliwości i pracownicy 
niektórych wydziałów kadr, zrywa­
jąc ze szkodliwą nadgorliwością -
będą się stosowali do obowiązują-
cych przepisów. (p) 

Za używanie 
sygno1óN dźwiękowych 
grożą kary 

Nast Czytelnicy często skarżą s!ę, t<t: 
kierowcy samochodów używają w Ło­
dzi sygnałów dźwiękowych, mimo iż 
jest to zakazane. W odpowiedz! na na­
szą notatkę Prezydium Rady Narodo­
WE:j Informuje, · że wycial!n!ęto już 
konsekwencje: kierowcę Władysława 
Kalil1erga, zam. w Łodzi, przy ul, Rze­
mieśTnlc?ej 25, oraz Grzegorza Ryn­
kgwsldego, zam. przy ul. Armil Czer­
~nei 5~. postanowiono uka„ać za wy­
krac?anie przeciw przepisom. 

Ukaranie wymienionych kierowców 
winno być ostrzeżeniem dla innych 

(u) 

__________________________________________ ........ ,„ .................................... „ ............... -----------------------------------------------

66) dzie m6gł powiedzieć, ile reklamacji na-1 współzawodnictwa, wyrabiam wyższą nor 
pływa do fabryki, Ludzie skarżą się, że mę. Wsp6lzawodnictwo to dobra rzecz, 
żarówki ze znakiem naszej fabryki prze- ale najpierw musimy osiągnąć taką dooko 
palają się w kilkanaście minut po ich włą- ra.łość w naszej pracy, by zwiększenie i­
czeniu. Nie jest to dobre, gdyż w ten spo !ości szlo w parze z dobrą jakością. I to 
s6b okrada się 51połeczeńs·two. Prawda? jest nasze dmgie zadanie. Więc... zresztą 

Zaległa absolutna cisza. Wszyscy wie- ja skońc~yłem. :-- Macisz urwał ra.ptem 
dzieli, że - prawda. w połow1.e .zdania. . . . 

Maci-sz m6wił: - Jaki Jednak z tego wyc1ą~ac1e wnio 

- Obejdę się bez tych rewelacji. 'tycznymi hasłami, to festonami koloro- - My dobrze wiemY, dlaczego tak s1ę sek? Jak ustosunkowujecie się do projek-
- Za chwilę będziesz cihej gadał. U- wej bibułki. Otwarte okna mało dopmz- dzieje. Surowiec mamy gorszy niż przed tu młodych? - spytał zza zielonego sto-

przedzam, jeżeli nie przestaniesz wyglu- czaly powietrza, gdyż .połowę każdego wojną - oczywiście... łu prezydium dyrektor Wysocki. 
piać się z rym wy z w a n iem, to - zasłaniali siedzący na parapetach. Robot- Dlaczego „oczywiście"? - okrzy- - Mam powiedzieć? - z głupia frant 
Macisz zniżył głos - publicznie fotro po nicy nie bardzo wiedzieli, dlaczego zeSra kiem przerwał Lowak. zwrócił się Macisz do zebranych. 
wiem, żeś złodziej i bandyta z Ochoty. nie tak się przeciąga. Każdy i tak l:,ył Wiecie chyba lepiej ode mnie, ja - Mów! M6w! Mówcie! 

- Dyrekcja o tym wie i tak. zdecydowany, jak ma głosow·ać. Gorące wam zresztą nie przerywałem... - To ja powiem krótko. Jestem prz~-
- Ale się o tym głośno n~e mówi. Jak przem6wienia, najpierw Stebelskiego, po- - Nioch .mówi! Niech i:nówi! -.wola- ciwny. Wpierw musimy nauczyć się 

się raz publicznie powie, to z przodow- tern Lowaka, pokwitowano przepisowy- no z rozmaitych stron sali. wszyscy dobrze pracować, doprowadzić 
nictwa nici! mi oklaskami, które w części były tylko - Ale to nie tłumaczy wszystkiego. do tego, by żadnych reklamacji nam nie 

- Wy od tej strony? To ja wtedy po- szczere. Kazek w imieniu młodzieży nie- Proszę kolegów, to my gorzej pracujemy. przysyłano do fabryki. Najpierw wypo­
wiem, kto do budki z gazetami na Placu zrzeszonej, jako zwycięzca pierwszego Z dwu przyczyn. Dużo wśród nas jest ro rządkujemy własne podwórze. A dopiero 
Narutowicza, która nie tna na ten handel etapu współzawodnictwa indywidualnego, botników lT'lodych, tej młodzieży, która wtedy możemy wyzwać innych ... 
koncesji, dostarcza żarówek, w jakich i!o poparł wniosek ZWM. Wreszcie na mów sama nie umie jeszcze dobrze pracować, - Proszę o głos! - tubalnie ktoś przer 
ściach i po czemu. nicy stanął Macisz. Sala umilkła, zacie- puszcza felc·ry, nie dość dokładnie spraw- wał Maciszowi w pół zdania. Z ostatnie-

Ja noszę je ze sklepu teścia. kawiona. Ludzie sądzili, Że Macisz wy- dza, robi na hura, a r.-as starych chce u- go rzędu zaczął przepychać się Kunce-
Bez rachunków? Gazeciarzowi? kręci kota ogonem, odwoła swe zastrze- czyć... wicz, ostro robiąc łokciami. 
Zniszczę cię, gówniarzu! Żenia i jednak opowie się za wezwaniem. Oklaski. - Głos ma obywatel Kuncewicz. 
Powodzenia! - zagwizdał Kazek i Zaczął uroczyście. Wyrażał uznanie - ... Jajo mędrsze dziś od kury. Ot, i Nad katedrą obitą curwonym pł6tnem 

~yrgnął przez podwórze. Bardzo si~ spie dla wsp6łzawodnictwa indywidualnego rezultaty - skargi na złe żarówki. Naj- zawisł wysoki korpus Kur.cewicza opa:r­
szył nad Wisłę. na fabryce. Nie można bvło poznać, do ważniejszym _zadaniem jest nauczyć na- ty dwiema rękami na pulpicie, trocnę 

Długa klatka świetlicy zapełniona była 
ludźmi do granic możliwości. Rozpycha­
li ściany ozdobione na przemian to poii-

czego zmierza. Kluczył frazesami przez szych młodych kolegów dobrej pracy. Po dlań za niskim. Zaczął trzepać prędko i 
dziesięć minut, gdy nieoczekiwanie prze- drugie - my starzy robotnicy też źle pra niezbyt skla<lnie, ak tak, że wszystko by 
szedl do sprawy bardzo zasadniczej: I cuiemy! Bo nie myślimy o jakości, tylko Io zrozumiałe: 

- •.. dyrektor Wysocki może nam bę- o ~!ości. Ja sam podpisałem deklaracj~ ,tD.c.n.) 
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Góry was zapraszają! Naipierw musimy upłynn'.ć remanenty ... 

Historia granatowej sukienki 

Byu;a_ją i tacy 

Przygotowani do zimy„. 
Gdy spadły pierwsze płatki śnie­

gu, a mróz ściął wodę w lustrzane 
tafle lodowe, rozpoczął się ruch w 
sklepach z k()(lfekcją. 

Podobno w jednym ze sklepów 
można było usłyszeć następujące 

dialogi: 
- Czy są wełniane 'skarpety'? 
- Niestety, nie mamy ••• 
- Poproszę o ciep~ą koszulę ••• 
- Niestety, nie mamy ••• 

. - Czy dostanę ciepłą bieliznę 
aamską? 

- Niestety ••• 
Ludzie wchodzili, pytali 1 ,.,,.cho­

C:lzili. Wreszcie w sklepie zapano­
wał spokój. Od kilku dni klienci 
przestali się zgłaszać, udając Ilię do 
innych, normalnie zaopatrzonych 
placówek. 

Kierown!k zatarł z zadowoleniem 
ręce i u~Iadł przy pfecu, aby poczy­
tać gazetę. Panna Zuzia · - ekspe­
dientka zaj~a si~... pamokciami. 

Wtem ••• 
- To skandali - kierownik: 1nąsł 

się ~ oburzenia. - Niech no pani 
przeczyta - wskazywał palcem ar­
tykuł w gazecie - co oąi wypisują 
o naszym sklepie! Twierdzą, że nie 
jesteśmy pn.ygot.owani do zimy ••• 
Panno Zuziu, panno Zuziu - kie­
rownik nie przestawał się trząść -
ile mamy węgla w piwnicy? 

- Około tony - odpada ekspe.. 
oientka czyszcząc zapamiętale pa­
znokcie. 

- No widzi pani! A onl takie 
brednie wypisują! (j) 

Mały reportaż 

W J.•adła mi w oko sukienka. Zobaczyłam ją po raz pierwszy 
na pokazie mody. Wśród wielu innych, ~a wydawała mi 

się najbardziej ui·ocza. Marzyłam, jak tyle innych kobiet, o ta­
kiej właśnie sukience z granatowej wełenki, ślicznie rozkloszo­
wanej, z efektownym kołnierzykiem z białej piki. .• 

po sklepach. Ale widok gusto~h, 
starannie wykoilczonych modeM po­
prawił mój nastrój. Na równi z 
członkami komisji selekcyjnej za­
chwycałam się sukienką z zielonej 
pepitki, tak przecież taniej w metra­
~u. eleganckiej i praktycznej. 

Powiedzi3łam wtedy w redakcji, 
że muszę napis9.Ć reportaż pod ty­
tułem „Centrala Odzieżowa ubierze 
Was aj ładniej i najta_niej !" 

Wczoraj otrzymałam właśnie po­
lecenie napisania „przedświątecz­
nego" reportażu o asortymencie su­
kien w sklepach pailstwowych. 
Udałam się do PDT, lecz w dzia­

le konfekcji damskiej zastałam tyl­
ko trzy modele sukien dla starszych 
pań o średniej tuszy, a w sąsiednim 
sklepie odzieżowym po~azano mi 
kilka modeli letnich i jedną prze­
starzałą w fasonie i wymiętą żółtą 

t 
Ze wszystkich $tron kraju suknię. 
zjeżdżają do zalropanego Zaniepokojona tajemniczym bra-
wczasowicze, aby odpocząć kiem modeli na sewn zimowy 
tu i nabrać sił do dalszej 1952·53 r., pospieszyłam do instytu-
Ulublonympr~~l~m wycie- cji źródłowej - Centralnego Labo­
czek są m. In. Kalatówki, ratorium Przemysłu Odzieżowego. 
które widzimy na zdjęciu. Kierowniczka działu artystyczno-
Przy szałasie wypoczywają . . . 
narciarze Polski 1 NRD modelarskiego poprosiła mnie od 
którzy ptzebywaJą tu n~ J razu, abym wzięła wieczorem udział 

obozie treningowym. w pokazie najnowszych modeli 

Tekstylia 
kupimy w niedzielę 
od 10 do 16 

W okresie przedświątecznym wie 
lu łodzian, a zwłaszcza łodzianek pra 
gnie poczynić różne zakupy. Z uzna 
niem należy więc powitać inicjaty­
wę Centrali Tekstylnej, która za­
wiadomiła nas, że w niedzielę, dnia 
14 grudnia wszystkie sklepy CT o·­
twarte będą od godz. 10 do 16. 

W dniu tym Centrala Tekstylna 
zaopatrzy swe sklepy w bogaty 
wybór różnych materiałów, uwzględ 
niając szczególnie bawełnę. {u) 

przed komisją selekcyjną, pokazując 
mi jednocześnie gotowe już suknie 
oraz koipie wszystkich niemal daw­
nych modeli. 
Byłam zachwycona fasonami, pro­

stotą i szykiem kroju. I wtedy też 
zob3.{:Zyłam po raz drugi tę śliczną 
sukienkę z granatowej wełenki z 
białym przybraniem. 

WĘDROWKA I PRZYKRE 
ODKRYCIE 

Ponieważ kierowniczka działu mo­
delarskiego zapewniła mnie, że gdy 
przej<lziemy się po sklepach, odnaj­
dziemy niewątpliwie te same mode­
le, wyruszyłyśmy natychmiast, po­
stanawiając odbyć ten obchód ulicą 
Piotrkowską, na odcinku od ul. 
Mickiewicza do Przejazd. 

I, wierzcie mi, przykro było pa­
trzeć, jak kierowniczka Dobczyńska 
nie poznawała własnych modeli z la­
boratorium! ..• 

- Zdaje się, że to myśmy projek­
towali tę sukienkę . . . Ale to było 
co najmniej trzy lata temu. Zresztą 
ona jest tak zdefasonowana ... 

Pełna nadziei, zwróciłam się z 
zapytaniem do przedstawicieli Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu Odzie­
żowego oraz Centrali Handlowej 
Przemysłu Odzieżowego: 

- Zdaje się, że nareszcie będzte­
my mogli ucieszyć nasze czytelnicz­
ki miłą wiadomością pod tytułem 
„Centrala Odzieżowa ubierze Was 
najładniej i najtaniej!". Kiedy uj­
rzymy te śliczne modele w sprzeda­
ży? ... 

- W każdym razie w 1953 roku 
nie oddamy jeszcze tych mod7li do 
produkcji - brzmiała niwczekiwa­
na odpowiedź. - Musimy najpierw 
upłynnić remanenty ... 

Kiedy ocknęłam się z gwałtowne­
go oszołomienia, nie było już komu 
zadawać dalszych pytań i wobec te­
go ja zadałam sobie pytanie, które 
kieruję dalej: 

Dlaczego w 1953 roku Imtsi się 
upłynniać remanenty z okresu 
czterech lat, wstrzymując pro­
dukcję nowych modeli? I dlacze­
go przy wYprzcdaży remanent-ów 
sukienek kobiecych nie uwzglę­
dnia się najprymitywniejszej dba 
łości o estetyczny i zachęcający 
wYgląd konfekcji? .•• 

Inne suknie poznawała od razu. 
- Tak, to nasz fason. Dawno już 

wycofany, ale nadawałby się jesz­
cze do noszenia, gdyby był przed­
stawiony w innym stanie. Na po­
kazie mody ta sukienka dostała 

burzliwe oklaski! Qd' 15 d 24 b 
Ekspedientka zamknęła ju! szafę, . Q m • 

tłumacząc nam z rezygnacją: · db• b 
- Reszta sukien wygląda jeszcze o 1eramy ony 

gorzej, ta jest właściwie najmożliw-

sz~Ó~~ownlczka Dobczyflska sięgnę- na styczeń 1953 r. 
ła nagle po ciemną, wymiętoszoną 
suknię z niegdyś pewnie białym Rozdział bonów mięsno-tłuszczowych 
P

rzybraniem.· . n\\ styczeń odbędzie się od 15 do 24 bm„ 
w godz. od 9 do lł dla państwowych l 

- Proszę! Oto jest ta upragnlo- uspołecznionych zakładów pracy w od­
na granatowa sukienka „dziewczę- działach handlu prey DRN wg następu-

jącej kolejności: 
ca"! dnia n, 16, 17 t 18 grudnia - zakłady 
Wisiała. więc, pf?:YWłezłona W pa- pracy zatrudniające od 1 do 200 pracow­

kach z magazynu, wygnieciona, za- nlków, 19 t zo grudnia - zakłady za-
trudniaj4ce ponad 500 pracowników, 

brudzona - jut nie model, ale „u- Z2, 23 1 Zł grudnia br. - zakłady zatrud­
płynniany remanent"! . . . Pozna- nlające od 201 do 500 pracowników. 
łam ją z trudem i zrobiło mi się Pracownicy zatrudnieni w prywatnych 
bardzo smutno. zakładach pracy i wszystkie osoby in-

dywidualne (emeryci, osoby samotne, 
- W PRZTSZŁDI ROE11 pomoce domowe itp.) powinni zgł-0sić si.; 

- NIE , , , po odbiór bonów na styczeń wraz 7e 
Wróclłyśmy na polra• zm--e zgłoszeniami do Dzielnicowej Rady Na-

.~ ~ -.~~vu rodowej od 15 do 2ł grudnia br. wg nl-
przykrymi wrażeniami z wędrówki tej ustalonego porządku: 

Ponad 6 milionów 
dla ukochanei 

stolicy 
zebrali łodzianie 

Mimo że Miesiąc Budowy 
Warszawy już minął, łodzianie 

DRN - SR0DM1ESCIE: kom!sa.r!at' 1 -
15 i 16 bm., kom. 2 - 17 bm., kom. 3 -
li bm., kom. ł - 19 bm., kom. 5 - 20 
bm., kom. 6 - 22 bm., kom. 7 ..... 23 bm„ 
kom. I - Ił bm. 

DRN - POI.NOC: komisariat 9 - 15 
I 16 bm., kom. 10 - 17 I 18 bm., kom. 11 
- 19 i 20 bm„ kom. U - 22 t 23 bm„ 
kom. 1S - %4 bm. 

DRN - POLUDNIE: k()mlsar!at 14 - 15, 
16 t 17 bm., kom. 15 - 13, 19 I 20 bm .• 
kom. 16 - U, 23 I Zł bm. 

Rejestracja bonów mięsno-tłuszczowych 
na styczeń odbywać się będzie we 
wszystkich sltlepach spożywczych 1 ma­
sarskich od lS do 29 grudnia. 

Pani • mnie Ogo 11• nie zaprzestali swej ofiarności 
fi • • • na rozbudowę drogiej stolicy. Z 

niewielkich sum rosną miliony, 

Sklepy mięsne 
otwarte 21 i 22 bm. 

Jaz dawno minęły te cr.asy, kle-1 Pl'7.)' ,.trwalej" czy przy kalotechni- Rec1·1al Sztompki· za które stawia się nowe domy, 
dy dziwiliśmy się na widok ce. ' buduje piękne obiekty. W związku z przypadającymi w 

k b
. t tr . 1 b •. d 16 b Dzięki ofiamos'ci łodzian już dniach 25 i 26 bm. świętami {czwar-

o ie. y- amw .. aJarz.a u k. obiety- Kierownik spółdEielni, Renard Pie W n"tU m. t k · · t k) W d . ł H dl 
k 1 D t ki b 

4 grudnia br. MieJ0 Sk1' Komi'tet e 1 pią e Y zia an u przy 
o eJ.arza. zis a. e o razki są zu- trzak, jest zadowolony z uczennic. P RN Łod · d 
eł ln F lh 

•• Budowy Warszawy w Łodzi rez. m. zi, wprowa za sprze 
P. me norma ei.wszyscy n.a pewno - Coraz więce1· kobiet będziemy • a mon I d . m· . . t ' b 

od 
... k b nk W I . r I wykonai swo· 1· plan roczny, az ięsa i Jego prze worow na o-

się zg z·ą, „e o 1ety fu CJe te wy- mieli w naszym· zawodzie - powiada. ó · · d · h 21 · 22 b łn wpłacając 6.100.000 zł na bu· ny r wniez w mac 1 m. 
pe . i~ją nawet nieraz lepiej niż męż - Te nasze cztery uczennice będą Henryk Sztompka na1e1y do pianistów, dowę stolicy. W sobotę. dnia 27 bm., bonowe 
czyzm. wprawdzie pracowały w dziale dam- oddających z cąlą głębią piękno muzyki sklepy mi~sne będą zamknięte. 

Lecz zdziwicie się z pewnością, skim, ale na drugi rok planujemy naszego wielkiego kompozytora Fryde- Jednocześnie dowiadujemy W zwia.zku z powyższym realtza-

d 
. k . . ryka Chopina. Wielbicieli muzyki zain- się, że do dnia 15 grudnia zo-

g. Y wam powiP.m. ze w rot.ce UJrzy- s7Jkolenie kobiet, które będą praco- t j · w· d mośc' że Henryk c1·a bono·w odbywac· dę będZ1'e w 
cie kobietę-fry:i:jera ... męslciegol wać także w dziale męskim. Zoba- Sztompka wystąpi w dniu 16 bm„ 0 dniach 21, 22, 23, 24 grudnia (nie-eresu e więc ia 0 • l stanie wykonane zobowiązanie "' 

• • • ed gortz. 19.30, w Filharmonii Łódzkiej. zebrania dodatkowo 250.000 zło-
czymy więc ni lugo kobietę z... Bilety można Już nabywać w kasie tych. (u) I dzieła, poniedziałek, wtorek i śro-

W Rzemieślniczej Spółdzielni Pra- brzytwą. (mg) Filharmonii Łódzkiej. ______________ .....,, da). 

cy Fryzjerów „Postęp" w Łodzi przy -------------------------·---------------------------·----------
ulicy Piotrkowskiej uczą się zawodu 
fryzjerskiego cztery uczennice: Barba 
ra Pietrzak, Barhlłra Deperas, Maria 
Garbuś i Longina Wi~niewska. 

- Nasz kurs - opowiada instruk­
tor Kazimierz Chaberski - to rewo­
lucja w nauce zawodu fryzjerskiego. 
Przed wojną uczeń musiał uczyć się 
trzy lata, teraz - tylko trzy miesią­
ce„. 

- Nic dziwnego, ie dawniej trwa­
ło to tak długo - odzywa się Barba­
ra Pietrzak. - Fryzjerzy używali 
wówczas uczniów d'l sprzątania lo­
kalu, a nie uczyli ... My zaś od razu 
poznajemy zawód. Otrzymujemy też 
od pierwszej chwili wynagrodzenie ... 

- A 27 stycznia - przerywa jej 
przodownica kursu Barbara Deperas 
- kończymy naukę 1 będziemy jut 
wtedy pracować jako fachowcy. 

- Tu każdy o nas dba - dodaje 
Longina Wiśniewska. - Każdy fa­
chowiec nam pomaga i tłumaczy, je­
śli mamy .iakieś trudności --,, czy to 

WICEK: - Jak się czujesz w no-1 WICEK: - Panie inspektorze! De DEL RYJO: - Składając łen 1 WAOEK: - Zatem mogę Uczyć na 
weJ roli? legacja właścicieli ziemskich majął- skromny upominek, chcieliśmy ci waszą lojalność? . 

WACEK: - Doskonale. Tylko niej ków! donieść, że w naszym mieście są o-l KLIENT (z tyłu): - Oczy-wiście! 
wiem nawet, kogo zastępuję... WACEK: - Prosić! soby Jlajmujące się działalnością an- Wprawdzie sprawdziliśmy, ale mo-

WICEK: - Niebawem się dowie- DEL RYJO: - Pozwól, o panie in-

1 
tyamerykańskll... że pan przeliczyć! · 

my. W każdym razie łrzeba 1rać spektorze, że powitam ci4' w imieniu WACEK: - Aha... To bard„.,, · tp. c. n.) 
.-olę do knuca. ••' • pasze.&o rron~. •• · •ważne „. 'J'~ bardza JiVaine. tt 
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rl ~.~::.w:~:.;.l:;~.~~ Jest tylko i eden sp 
lip~:=~: NA :o~=I~.TP~erwszy występ Wytęionq pracq oportq na współzawodnictwie możemy zbudoWJĆ lepsze jutro sportu łódzkiego 
41ąskiej rewii lodowej na lodowisku przy 
Al. Unii, o godz. 18. 

BOKS. Zawody „pierwszy krokH w sa· 
ll Domu żołnierza przy ul. PrzeJazd 3ł, 
o godz. 17. 

NIEDZIELA 
REWIA LODOWA. Drurl występ łl11· 

skicj rewij lodowej na lodowisku przy 
AI. Unii, o godz. 18. 

TENIS STOLOWY. Praga - Łódź, spot 
kanie międzynarodowe w sali IHDK, o 
g~t.z. 17. 
, .ęoKS. Gwardia - GWKS, spotkanie 
o drużynowe mistrzostwo Łodzi w kia· 
sie wojewódzkiej, w sali przy ul. Nawrot 
27, o godz. 11. 
Finały „pierwszego kroku bokserskie· 

go" w sall Domu Zolnierza, uL Przejazd 
34, godz. u. 

KOSZYI{OWKA. Spójnia (Ł6di)- Spój 
nla (Grlańsk) , mecz o mistrzostwo ligi, 
sala MDK, godz. 12. 

NIEDZIELA, 14 GRUDNIA 
12.15 Poranek symfoniczny. 13.15 Audy­

c ja literacka. 13.30 Koncert rozrywko· 
wy. 14.10 Program lokalny. 15.15 Dla 
dz1eci - audycja słowno-muzyczna „o 
Edwardzie Griegu". 16.00 Walce Straussa. 
16.20 Koncert chopinowski - płyty. 17.15 
,,Tankowiec Nebraska" - słuchowisko. 
18.35 MelOdie taneczne. 19.05 Muzyka. 19.15 
„S tatek n'ewolników" - poemat Henry­
ka Heinego. 19.30 Transmisja z trzeciego 
d nia el l minącj i n etapu MiędzynarOdo­
wego Konkursu Skrzypcowego im. Hen­
r yka Wien;awskiego w Poznaniu. 20.10 
Międzynarodowy koncert dla uczczenia 
Kongresu Narodów w Obronie Pokoju. 
22.00 Wiadomości sportowe z całej Pol­
ski. 22.40 Wieczorna serenada. 23.10 „Or­
kiest ra i . soliści" - płyty. 

Nowy - nieczynny 
Im. St. Jaracza - „Grzech" - 15 t 19 
Powszechny - „z Iskry rozgorzeJe pło· 
m ień" - 20 

Mały - „Domek trzech dziewcząt„ 
19.15 

Muzvczlly - „SłomkoW)' Jtapelun"' -
19.15 

Pinokio - nieczynny 

KONA 
BAŁTYK - Nie ma pokoju pod oliwka· 

ml - 15, 17. 19, 21 
GDYNIA - Festiwal Fllm6w Ookumen­

tslnych - 18, 19. Skarb - 20. Program 
dla naJmlodszych - l~. 11 

1 MAJA - Zakazane piosenki - 1', 19 
l\lŁODA GWARDIA - Załoga - 16, 18, 

20 
MUZA - Dltta - 18, 20 
PIONIER - Pus~elnia Parmeńska I ser. 

- 17, 19 
POLONIA - Parada natrętów - 18, 11, 

2~ 
PRZEDWIOSNIE - Cywil na stadlonle-

NIEWIELKIE osiągnięi;ia, jakie 
mamy w ostatnich latach w 

sporcie łódzkim, przy jednocześnie 
niezadowalającym wzrosc1e jego 
poziomu i rozwoju masowości, mó­
wią wyraźnie o dysproporcji, jaka 
zachodzi między możliwościami a 
o.~iągnięciami. Musimy bardzo wni­
kliwie zanalizować przyc~yny, z po­
wodu których na wielu odcinkach 
życie spo:rtowe Lodzi nie dorów­
nuje wielu województwom. 

W szermierce;, zapasac.h, boksie, 
piłce nożnej, pływaniu poziom obru 
żył się znacznie, a klasyfikację za­
wodników wykon.ano zaledwie w 14 
proc.! Nie wykonano planu w zdo­
bywaniu odznak SPO w ub. roku 
i istnieje poważna obawa, że pow­
tórzy się to obecnie. Kontrola kół 
wykazała, że pewi-en procent człon 
ków stanowią tzw. martwe dusze. 
a wiele kół w okresie jesienno - zi­
mowym w ogóle zamiera. Można 
bez przesady powiedzieć, że w ro­
botniczej Łodzi daje się zaobser­
wować wyraźny zastój i marazm w 
sporcie. 

Filka nożna znalazła się w wy­
jątkowej sytuacji, strzelectwo niP 
osiągnęło włafriwego poziomu, tenis 
ziemny utra 'il mlodzież (stwierdza· 
no to na zebraniu wyborczym sek­
cji), w lekkoatletyce mamy ... jednP.­
go zawodni ka w klasie mistrzow­
skiej i zaledwie 9 w klasie pierw­
szej. A sutuacja w boksie jest wszyst 
kim dobrze znana. 

W planowej rozbudowie urzą­
dzeń sportowych trudno się do­
patrzyć zdrowej myśli. W nowo 
wybudowanych szkołach jak np. 
w szkole im. Fornalskiej oraz w 
VII TPD na Stokach nie uzgadnia­
ło się rozmiarów sal gimnastyc7.­
nych, aby można je było należy­
cie wykorzystywać. Przy przebu­
dowie hali na Widzewie nie prze­
widziano ogrzewania i hala ta w 
okresie zimowym nie może być wy 
korzystywana. 

Przed dwoma laty przekazano 
na budowę biurowca dla SP bez 
żadnej rekompensaty ze strony 
miasta, boisko .sportowe przy ul 
Zakątnej. Ogrodzeni-e rozebrano, 
ale do dziś dnia nie rozpoczęto ro­
bót budowlanych. Podobnie postą· 
picno z boiskiem przy ul. Nawrot, 
które zamieniono na targowii;ko t 
z boiskiem przy ul Armii Czer­
wonej . 

lo, 18, 20 . Brak należytej konserwacji urzą-
REKORD - Mazowsze - 17, 18, 19, 20, 21 dzeń sporto''""<:h, brak urządzeń lek n o:o.1A - Nędzn icy I ser. - 18, 20 ··J 

SOJUSZ - Milczenie jest zlotem - 18.30 koatletycznych i sprzętu sportowe­
STYLOWY - Na manewrach - 18, 20 go, słabe wyposażenie sal gimnastycz 
SWIT - Na arenie - 18• 20• godz. 16 - nych, nawet takiej J"ak sala MDK, są 1 Legitymacja partyjna 
T ATRY - Mury Malapaęt - 16, 18, 20 między innymi przyczyną obniżenia 
\VISLA - Daleko od Moskwy I ser. - się poziomu naszego sportu. 

16, la , 20 (film grany tylko ·1 dzień -
w wersji rosyjskiej, bez tłumaczenia Fakt, że tyLko w 115 kolach spor-
na język polski) t h 'l . z· b 227 l k WLóKNIARZ - Dolina śmierci - 18.30, owyc z ogo ne3 tez Y cz on o· 
tS. 30, 20,30 wie posiadają odznaki SPO i tylko 

WOLNOSC - Nie ma pokoju pod oliw· w 25 kolach sportowych sklasyfiko-
kaml - 14. 16, 18, 20 d "k • 6 · ZACHĘTA _ Mały partyzant _ 11, 20 • wano zawo ni ow m wi sam za 

siebie. Do rozgrywek o puchar 
GKKF w siatkówce zgłooiło się za­
ledwie 60 zespołów. To są wyniki 
działalności „n.a papierze". 

Nocne dyżury aptek 
Dzi slejszeJ nocy dyżurują następujące 

apteki : Limanowskiego 1, Piotrkowska 
1 ~3. Piot rkowska 25. Łag!ewn!cka 120, 
P iotrkowska 307. Narutowicza 42, Gdań· 
ska 90, Armii Czerwonej 8, Srebrzyńskd 
67 ! Al. Kościuszki 48. 
Dyżur polozmczo • gmekotog!czny: drlś 

całą dobę dyzuruie szpital Im . M. Curle­
Slt łodowsklej. ul. Curie-Skłodowskiej 15. 

W największych w Łodzi zakła­
dach im. Stalina zaledwie 1 procent 
pracowników ma coś wspólnego ZE' 

sportem i kulturą fizyczną. Kilka­
krotne interwencje w organizacji 

OGŁOSZENIE P ' k • ' 
o PRZETARGU NIEOGRANICZONYM racown1cy poszu 1wan1 

M;ejskl zakład Mleczarski w t.odzl, ul. Stusarzy wysoko kwalifikowanych, pala­
Gdańska 126 oglaszp przetarg nieograni· cza do kotłowni zatrudni natychmiast 
czony na dostawę i zmagazynowanie Pabianicka Fabryka Narzędzi w Pabia-
4.530 ton Jodu naturalnego, z czego: nicach, ul. Warszawska 73. Zgłoszenia 

osobiste przyjmuje dział personalny. 500 ton w Łodzi, przy ul. Zgierskiej 183, 3108-K 
l .800 ton w Oddziale w Lodzi w 39 zlew 

n iach mleka, 
840 ton w Oddziale w Kraszewie w 

14 zlewniach mleka, 
390 ton w Oddziale w Nowosolnej w 

9 zlewniach mleka, 
1.000 ton w Oddziale w Zglerzu w 

18 zlewniach mleka. 
Bliższych danych Odnośnie warunków 

dostaw l zmagazynowania udzieli pełno­
mocnik MZ Mlecz. do spraw gromadze­
n ia lodu. codziennie w godzinach Od 7 
do 10. Oferty w kopertach zamkniętych 
składać należy w sekretariacie MZ Mlecz. 
Gdańska 126, w terminie do godz. 15, 
dn'a 27 grudnia 1952 r. włącznie. 3275-K 

Ogloszema drobne 
SZitOŁA Tańców w ZAMIENIĘ mlesz­
Cyrulsi<1ego. Lodż kanie trzy-pokojo­
K ili ń sltiego 46. Tel we, kuchnia . w 
135-42 Zapisy OO· • • • 
dz\enn•e. i 6373_G szczecm1e, centrum, 
WOZKl dziecięce. na mniejsze w Ło-
ładne fasony, Lin · dz!. Wiadomość: 
kawsk!. Piotrkow- Szczecin, Pocztowa 
ska 120 9951-K 14-7. 16457-G 

Stolarzy, cieśli i pomocników zatrudni 
natychmiast Spółdzielnia Pracy Artyku­
łów Szkolhych I Biurowych, Pabianice, 
ul. Konstantynowska 61. Zgłoszenia o­
sobiste przyjmuje dział personalny 

3158-K 

Zakłady Przemysłu Chemicznego, 
Pabianice, ul. Żymierskiego 5, 
przypominają, że stosownie do 
uchwały Rady Państwa i Rady 
Ministróv1, z dnia 14.12. 1950 r., 
wszelkie zażalenia i odwołania 
załatwia dyrektor lub jego zastęp 
ca w czwartki, od godz. 14 do 18. 
Jeśli w czwartek przypada dzień 

I 
wolny od pracy, dniem przyjęć 
'jest najb:..:..ższy d~eń powszedni 
tygodnia. 3155-K 

Wczorajsza narada aktywu sportowego Łodzi miała do spełnienia te same 
zadania, co odbyta dzień wcześniej na rada działaczy sportowych z terenu 
woj. łódzldcgo - zanalizować dotychczasowe błędy .ł pchnąć życie sportowe 
na nowe tory w takim tempie, aby dotrzymywało ono kroku wspaniałym 
osiągnięciom naszego budownictwa socjalistycznego. I 

Przewodniczący ZL ZMP Lewan­
dowski krytycznie przyznał, że or­
ganizacja ZMP nie zdołała w spo­
sób właściwy zainteresować mło­
dzieży sportem, czego dowodem jest, w naradzie wzlęll udział: sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR Kaczma· 

rei<, wiceprzewodniczący GKKF Itędz lorek, wiceprzewodniczący Prezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi Bug ski, przed1tawlclele ZMP, ORZZ oraz liczni 
działacze sportowi. 

iż na dzisiejszej naradzie widzimy 
mało młodych działaczy sportowych. 
ZMP zerwie z dotychczasowym zwy­
czaJem wyznaczania swych przedsta 
wicieli do organizacji sportowych, a 
wybierać będzie tych, którzy wyróż 
niają się w pracy. 

Zebranie zagaił sekretarz ŁKKF Borowski, a referat na temat obecnej 
sytuacji sportu łódzkiego, oparty na ogólnie jut znanych założeniach z ar­
tykułu A. StareWicza I przemówienia przewodniczącego GKKF Reczka, WY· 
głosił przew. ŁKKF CzarnobrodzkJ. Po wiedział on m. in.: 

partyjnej , ZMP i Radzie Zakłado­
w-ej nie odniosły skutku. Podobny 
brak zainteresowania notujemy w 
ZPB im. Dupois, ZPB im. Harn.a~. 
Kom. Woj. SP„ Dyr. Bud. Osi_edli 
Robotniczych, PKS i wielu innych. 

Trzeba jednak dodać, że mamy 
takie kola, które kiedyś pracowa­
ły źle, a obecnie mogą slużyć jako 
wzór. Kolami tymi są: Pol. Łódz. 
Zakł. Przem. Jedwab„ ZPB im. 
Swierczewskiego, im. Liebknech· 
ta, KS Straży Pożarnej, Łódz. 
Zakl. Graf. Nr 8. 

Stoi przed :tiami zadanie upow­
sz.echnienia i nadania atrakcyjnych 
form pracy kół sportowych. Podsta­
wą pracy powinny być przygotowa­
nia do zdobywania wszystkich ro­
dzajów SPO. Nie mogą powtórzyć 
się wypadki, że członek !;:oła będąc 
jeden raz na boisku zdobył odznakę 
SPO . . 

Dlatego musimy niezwłocznie przy 
stąpić do przygotowania planów pra 
cy opartych na jednolitym kalenda­
rzu imprez sportowych. 

W dyskusji wskazywano na przy­
czyny obecnej sytuacji w sporcie 
łódzkim i popełniane błędy. 

Nowakowski, przemawiając w im. 
Rady Okręgowej ZS Włókniarz, 
zwrócił uwagę na niedocenianie pra­
cy działaczy sportowych i obarczanie I 
ich dodatkowymi funkcjami. Stąd 
odpływ sił fachowych z życia spor­
towego. 

W Gdatlsku edbY· 
ło się spotkanie stał 
karzy radzieckich • 
młodz!eżłl akademie· 

•ką Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w So 
pocie. 

Siatkarze radzlec· 
cy: Szczai;ln I WI· 
ner w serdecznej 
rozmowie ze studen 
tami. 

CAF - fot. 
Uklejewskl 

Warto zastanowić 

Wywody te pogłębił przewodniczą 
cy sekcji lekkoatletycznej ŁKKF 
Grabiszewski, poddając ostrej kryty· 
ce stosunki jakie zapanowały w spor 
cie. • 

Wybitniejsi zawodnicy przecho­
dzą z jednego zrzeszenia do dru­
giego, nie z myślą o popra.wieniu 
warunków treningu, lecz dla ko­
rzy§ci materialnych. Nie ma przy­
wiązania do barw zrzeszenia. Sq 
wypadki kaperowania zawodni­
ków. Rady Zakladowe i organiza­
cje partyjne obojętnie ustosunko­
wane byly do sportu, a jako przy­
kład podaję ZPB im. Armii Ludo­
wej oraz CTB. 
Dąbrowski przew. sekcji piłki noż 

nej ŁKKF wskazał na brak współ­
pracy ŁKKF z sekcją, a szczególnie 
brak wspólnego języka między ra­
dami okręgowymi zrzeszeń sporto­
wych a ŁKKF, co musiało doprowa­
dzić do pewnego rozprężenia. Przy­
pominając, że w Wiedniu rozpoczął 
swe obrady . Kongres Narodów w 
Obronie Pokoju, powiedział: 

- Będę na pewno wyrazicielem 
wszystkich zawodników, trenerów 
i działaczy sportowych, jeśli po­
wiem, że jesteśmy dzisiaj myślą 
z naszymi delegatami na Kongres, 
bo przecież nasza praca jest niczym 
innym, jak walką o utrzymanie 
pokoju - i zakończył swe przemó­
wienie okrzykiem: „NIECH ŻYJE 
POKOJ"! Okrzyk ten zebrani pod­
chwycili entuzjastycznie. 

Aby wciągnąć młodzież do sportu 
ZMP zorganizuje szereg imprez spor 
towych w okresie zimowym (pisali­
śmy już o tym szczegółowo przed kil 
ku dniami). 
Dyskusję podsumował wiceprz.ewod 

niczący GKKF Kędziorek. 
- Przełom nastąpi wtedy, gdy bę 

dzie istotna praca w masach sporto­
wych, oparta na zasadach szlachet­
nego współzawodnictwa, a nie obli­
czona tylko na występ, na efekt. Aby 
usunąć popełniane błędy dotychcza­
sowe należy: 

) 
Powołać specjalne komis.fo do 

a należytego wykorzystania u­
rządzeń sportowych. 

b) Zmobilizować ZMP i Zw. Zaw. 
do pracy w sporcie. 

c) Skupić s'?eroki aktyw społecz­
ny wokół ŁKKF. 

Trzeba określić jasno zadania, roz 
toczyć opiekę i dać pomoc kołom spor 
towym, wprowadzić W15pól'zaw1Qfinic­
two i pokazać nie tylko zawodników 
wyczynowych, lecz koła najlepiej 
pracujące i najgC?rsze. 

Utarlo się powiedzenie: sport ma• 
sowy i wyczynowy. Tego nie ma. 
Jest tylko jeden sport. Wyczyn spor­
towy winien bvć oceniany stosownie 
do warunków w jakich został osiąg­
nięty. 

Wiceprzew. Kędziorek mćwl.ąc o 
sporcie szkolnym przytoczył jako 
przykład, że przeciętne zdolności 
w. f. maturzystów okazały się na po­
ziomie 13-14-letnkh chłopców. A 
tymczasem każdy uczeń lub uczen­
nica w ZSRR opuszczający szkołę 
zdobyli odznakę GTO i jedynie 5 pro 
cent absolwentów jej nie posiada. 
Ale ta znikoma liczba została zwol­
niona od tego obowiązku przez le­
karza. 

Plan pracy koła należy oprzeć na 
4-5 dyscyplinach sportowych, nie 
zapomiriając jednak o innych. Dzia­
łaczy sportowych powinno s.ię zwol­
nić od innych prac społecznych. 
Każda rada okręgowa powinna m1eć 
co najmniej po 2 wzorowe koła soor­
towe, aby służyły one jako przykład 
innym. 

Zycie Eportowe winno się koncen­
trować na boiskach i stadionach. 

Proponuję taki projekt •.• 
Tylko dlugą i systematyczną pracą, 

osiąaanymi wynikami, pn:y pomocy 
oroani?:acji partyjnych, ZMP i rad 
zakladowych dojdziemy do celu, któ 
ry mamy przed sobą - do przelomu 
w sporcie - zakończul swe przemó­
wienie tvi.ceprzew. GKKF Ki:dziorek. 

Ligi międzyokręgowe nic nie dadzą piłkarstwu polskiemu 
- Nie podobają mi się projekty 

reorganizacji rozgrywek piłkarskich. 
Ani GKKF, ani Rady Trenerów - pi 
sze nasz korespondent. (A. Wal). 

- Uważam je za eki;perymentalne, 
które nie zmienią sytuacji wytworzo­
nej obecnie, a wywołają niepotr,ii:eb­
ne zniechęcenie do uprawiania spor­
tu wśród zawodników zespołów zde­
gradowanych z II ligi przy stoliku 
obrad. 

Nasz korespondent proponuje in-1 
ny projekt, odbiegający nieco od pro· 
jektu GKKE'. Polega on na: 

1 Utworzeniu ligi państwowej, 
• składającej się z 12 zespołów 

dotychczasowej I ligi, z drużynami, 
które zaawansowały na miejsca spa­
dajs,cych: Włókniarza (Łódż) i Kole­
jarza (Warszawa). 

2 Utworzeniu I ligi, składającej 
• się z 12 drużyn, tj. Kolejarza 

(W-wa) i Włókniarza (Łódź) oraz 
trzech pierwszych drużyn z każdej 
grupy II ltgi. 

3 Utworzeniu II ligi z pozosta­
• łych 28 zespołów obecnej II li­

gi po uwzględnieniu awansu mi­
strzów województw bez wyelimino­
w.anych, z ewentualnym uzupełnie­
niem tej ligi do 30 zespołów. II ligę 
podzielić na trzy grupy po 10 zespo-

łów terytorialnie najbliżej położo-

nych obok siebie. R d d 
Z ligi i;>aństwowej do I ligi spada- a i() n a a 

łyby dwie ostatnie drużyny, a na ich 
miejsce awansowałyby dwie pierw­
sze drużyny I ligi. Z I ligi spadałyby 
do II ligi trzy ostatnie drużyny, a na 

przebieg spotkania 
CWKS I O-GWARDIA 

W niedzielę 14 grudma. o godz. 
17.35, w programie I Polskie R'ldio 
transmitować będzie reportaż dźwię­
kowy z półfinałowego meczu piłkar~ 
skiego o Puchar Pol~ki między 
CWKS I B a Gwardią (Kraków). 

Rewanżowe !połkanie 
CWKS-Włókniarz 7: 3 

ich miejsce wcho 
dziliby mistrzo­
wie grup II ligi. 
Wreszcie II ligę 
opuszczałoby 6 
zespołów, po dwa 
ostatnie z każdej 
grupy, a ich miej 
sca zajęłoby 6 ze 
społów wyłonio­
nych z eliminacji 
pomiędzy mistrza 
mi województw. 

_ Ten projekt Rewanżowe spotkanie hokeistów 
Włókniarza z CWKS było dużo cie-- pisze nasz ko- k 'd . k' . . 

respondent - daje uczestnikom mi- awszym :"71 o~is lem m~ p1erwsz~ 
strzostw jasno wytknięty cel i moż- mecz. W0Jskow1 wprawdzte wygrali 
ność podniesienia poziomu piłkar- 7:? (3;1. 2:1, 2:1), lecz gra była pra­
stwa. Koła sportowe musiałyby usil-1 wie rownorzędna. 
nie pracować zarówno nad szkole- . W obu zespołach dosk?nale spisa~i 
niem czołowych zawodników jak i się bramkarze Kocząb 1 Kasperski, 
szerokich rezerw, wzrosłaby' atrak- najlepszym zaś na lodowisku był Pa 
cyjność zawodów i zainteresowanie lus, jednak kontuzjowany w II tercji 
ze strony szerokich mas spokczeń- musiał opuścić lodowisko. 
stwa, a przede wszystkim młodzieży. Bramki dla CWKS zdobyli: 01-

Projekt naszego korespondenta pod szowski - 4, Jeżak - 2 i Palus - 1. 
dajemy pod rązwagę sekcjom piłki Dla łodzian Szkup - 2 i Filipiak 
nożnej ŁKKF i WKKF. - 1. 
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